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B yło to 31 maja 1981 roku. Tę 
datę pamięta dokładnie, bo 
wówczas stało się to. w co 
sam nie wierzył. Po trzydziesto’ 
metrowym rozpędzie motolotnia 
uniosła się w powietrzel Piotr 
Świgoń był tym faktem ogrom¬ 
nie przejęty. Koncentrował całą 
swą uwagę na locie, Myślał in¬ 
tensywnie, jak utrzymać się 
w powietrzu, a potem bezpiece 
nie wylądować, Spoglądał na 
wy sokościo mierz, wskazówka 
doszła do 150 m. Sterował balan¬ 
sem ciała, łatał pewnie i swobod¬ 
nie. Zgrabnie zszedł do lodowa¬ 
nia i po chwili miękko osiadł na 
ziemi. Wkrótce przyjmował gra¬ 
tulacje ze wszystkich stron. Po¬ 
woli uświadomił sobie, że jest 
pierwszym w Polsce człowie¬ 
kiem, któremu eksperyment 
z motolotnię się powiódł! 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 



MAGNETYCZNE OBUWIE 
POLEPSZA SAMOPOCZUCIE 


PEKIN (PAP). Chińscy spacjaliści 
opracowali model magnetycznych 
butów, których noszenie obniża po¬ 
dobno ciśnienie krwi, leczy wyczerpa¬ 
nie nerwowe, bezsenność oraz wiefe 
innych dolegliwości. 

Około 340 pacjentów - ochotników 
z całego kraju - wzięło udział w testo¬ 
waniu magnetycznego obuwia pro¬ 
dukowanego w Pekinie. Prawie 


wszyscy stwierdzili, że chodzenie 
w magnetycznym obuwiu polepszyło 
w różnym stopniu ich stan zdrowia 
i samopoczucie. 

„Buty zdrowia" nie różnią się wy¬ 
glądem od normalnych, natomiast 
maję specjalne zelówki, w które 
wmontowano kilka płytek - ma¬ 
gnesów. 

(kl> 







Jeszcze tylko 5 dni 
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Redakcje czaso 
pism dla dzieci i mło 
dzieży „Miś", „Świer 
szczyk", „Płonny 
czek", „Płomyk" 
„Młody Technik" 
„Pozna# swój kraj" 
i „Mówią wieki' 
uprzejmie puzypomi 
na ją dzieciom/ rodzi 
com i szkołom, że pre 


nu me ratę na te czaso¬ 
pisma można wpłacać 
do 25 listopada, za po¬ 
średnictwem blankie¬ 
tów wpłaty, w urzę¬ 
dach pocztowych, 
w Oddziale RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" 
oraz u doręczycieli po¬ 
cztowych na terenach 
wieiskich. 




NOWE WARUNKI 

prenumeraty 
Świata Młodych" na rok 1983 


Cena prenumeraty: mieś. 65 r - kwart 195,- pófr. 390,- rocznic 

780,- złotych* 

1) dla osób prywatnych - instytucji i zakładów pracy 

- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewó¬ 
dzkich i pozostałych miastach, w których znajduję się siedzi- 
by oddziałów RSW ,,Prasa-K$iążka-Ruch", zamawiają prenu- 
me ratę w tych oddziałach, 

- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" i na 
terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach po¬ 
cztowych i u doręczycieli, 

2) dla osób fizycznych - Indywidualnych: 

- osoby fizyczne zamieszkałe na wsi I w miejscowościach 
gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch", opłaca¬ 
ją prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli, 

- osoby niepełnosprawne a mieszkajęce samotnie opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych, przy użyciu „blankie¬ 
tu wpłaty", na rachunek bankowy: Centrali Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw w Warszawie, ul. Towarowa 28, nr konta NBP 
XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139-11. 

3) Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasę-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw¬ 
nictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV 
Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztę zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców indywi¬ 
dualnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów 
pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty na kraj i zagranicę: 

- do dnia 251 Istopada na styczeń, I kwartał, I półrocze oraz cały rok 
1983 

- do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku 
1983. 
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PRZYPOMINAMY! 

Do końca 1982 roku w każdą sobotą zamieszczamy w „BĄDŹ SPRAWNY!" rady, 
wskazówki, przepisy, gry i zabawy - pomagające zdobyć d wio zimowe sprawnoś¬ 
ci : POLARNIKA i MISTRZA GIER I ZABAW ZIMOWYCH. Dziś - kolejna porcja. Nie 
zapominajcie: WASZEGO ZASTĘPU NIE MOŻE ZASKOCZYĆ ZIMA1 


WYKORZYSTAJCIE TE GRY W TERENIE 


DŁUGI „PISTOLET 1 , Na długiej ślizgawce za¬ 
wodnicy po kolei z rozbiegu przykucają na jednej 
nodze w miejscu oznaczonym wetkniętą w śnieg 
gałązką i bez zatrzymania wykonują ślizg, two¬ 
rząc pozycję zwaną „pistoletem", z wysuniętą do 


przodu drugą nogą. Kto dalej pojedzie na jednej 
nodze? Kto zostanie mistrzem zastępu-najdłuż¬ 
szym „pistoletem"? 

% «■ 'A. 

Dokończenie rta str. 70 


Dokończenia zestr. 68 

A więc np. transportowanie 
chorego ze zwichniętą nogą na 
najprostszym tobboganie czy 
noszach z nart; odczytywanie 
ze śladów, co robili ludzie, któ¬ 
rzy je zostawili; określanie 
stron świata na podstawie „leś¬ 
nych kompasów"; przeprawa 
po „małpim moście" z lin nad 
wąwozem; dłuższy marsz we¬ 
dług traperskich znaków; celo¬ 
wanie śnieżkami w „niedźwie¬ 
dzia"; Itp, Można także pomy¬ 
śleć o przeszkodach dolyczą- 
cych specjalistycznej zimowej 
samarytanki. Wszystko Jednak 
odbywać się musi w sposób 
praktyczny, a nie metodą odpy 
lywauiEi i chwalenia sm; „wyku 
tymi" na pamięć wiadomoś¬ 
ciami, 

Worlo przewidzieć w prógrti 
min wyprawy do bieguna, gry 


WYPRAWA DO BIEGUNA 


przyrodnicze i podglądanie 
zwierząt oraz czytanie ich śla¬ 
dów. Nie wskazane jest nato¬ 
miast zabieranie ze sobą do la¬ 
sów czy na pola psów; mogą 


ono niepotrzebnie płoszyć 
zwierzynę leśną i dzikie ptac¬ 
two i tak już wystarczająco na¬ 
rażone na zimowe trudy zwią¬ 
zano ze zdobywaniem poży¬ 



wienia i mrozem. 

Na biegunie czyli u celu wy¬ 
prawy czeka przygotowany 
uprzednio stos ogniskowy. Za¬ 
stęp, który pierwszy tam dotrze 
- ma prawo gozapalić i zatknąć 
przy nim swój proporzec, a na¬ 
stępnie zajęć się organizowa¬ 
niem wspólnego biwaku. Jest 
więc okazja do „błyśnięeia" 
umiejętnościami w dziedzinie 
zimowego biwakowania. Póź¬ 
niej, przy wspólnym posiłku, 
zastępy podzielą sfę swoimi 
spostrzeżeniami z trasy i pod¬ 
sumują całą wyprawę. Nie za¬ 
pomnimy o potwierdzaniu wy¬ 
kazania się odpowiednimi 
l im ie jęt no śc ia m i p rzez te d r u li¬ 
ny i druhów, którzy zdobywają 
sprawności POLARNIKA czy 
MISTRZA GIER l ZABAW ZIMO¬ 
WYCH, a którzy aktywnie 
ws póło rg ani zo wa I i wy p ra wę 
do bieguna. 


Zimowa samarytanka 


JAK SIĘ USTRZEC 
PRZEZIĘBIEŃ 

Przed wyjściem na każde zimowe zajęcie na wol¬ 
nym powietrzu trzeba sprawdzić, czy harcerze wa¬ 
szego zastępu są do tego odpowiednio przygotowa¬ 
ni. A więc - czy mają ciepłe rękawiczki, szaliki, 
przyszyte wszystkie guziki i sprawnie działające za¬ 
mki błyskawiczne. Ale nie na tym koniec - są jeszcze 
inne - nie mniej ważne zasady zimowego wyciecz¬ 
kowania. Oto kilka najgłówniejszych: 

• Odzież powinna być ciepła, ale ębranie nie 
może krępować ruchów i uciskać różnych części 
ciała. Nie może też jednocześnie być za luźne, bo we 
wszystkie szczeliny wciska się zimny wiatr t mróz, 

• To samo dotyczy butów, W żadnym wypadku 
na typowo pieszą zimową wyprawę nie można za¬ 
kładać mało elastycznych butów narciarskich. 

Dotaricftm/* ni str. 70 


KONKURS 
NA NAJLEPSZEGO 
PIGULARZA 

• CZTERY 
ZIMOWE GRY 
NA ŚNIEGU 

I LODZIE 

• WYPRAWA 
DO BIEGUNA 

- JAK PRZYGO¬ 
TOWAĆ, JAK 
PRZEPROWADZIĆ 

• ZIMOWA 
SAMARYTANKA 

• MATERIAŁY 
DO „POLARNIKA" 

I „MISTRZA GIER I 
ZABAW ZIMOWYCH 
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Jak porozumieć się z 
„Pucusiami”? 


Czytaliśmy już wiek lisiów 
o kłopotach w ki asie. Postanowiliś¬ 
my więc napisać również w naszej 
sprawie* Mamy nadzieję> że czy tel¬ 
nicy poradzą nam, jak ją rozwią¬ 
zać* Nasza klasa została skomple¬ 
towana z najlepszych uczniów 
i sportowców. Było to przed dwo¬ 
ma laty. Na początku każdy trzy¬ 
mał się kolegów ze starej klasy. 
Później poznaliśmy siy i było bar¬ 
dzo fajnie. Zgraną klasą byliśmy 
niedługo, niestety* Okazało się, że 
są wśród nas „Pucusie” (dwie oso¬ 
by), które opowiadają nauczycie¬ 
lom głupie i nieprawdziwe histo¬ 
rie, Postanowiliśmy nie odzywać 
się do „Pucusiów”. Oni jednak 
na skarżyli wychowawcy, który 
wstawił wszystkim dwóje ze spra¬ 
wowania oraz zapowiedział, że ma¬ 
my ich przeprosić. Zagroził nam 
też wyrzuceniem ze szkoły . Nadał 
nie odzywamy się do „Pucusiów łT , 
ale zdajemy sobie sprawę, że sytua¬ 
cja taka nie może dłużej trwać. 
Próbowaliśmy dojść z nimi do po¬ 
rozumienia, ale bezskutecznie. Po¬ 
radźcie co robić? Chcielibyśmy za¬ 
łatwić tę sprawę jak najszybciej. 

Zrozpaczona Vlc 

Nie potrafimy znaleźć 
na nich sposobu 


Korespondencję i wy¬ 
mianę ułatwi znaczek 
pocztowy 


Chciałbym zabrać głos w spra¬ 
wie listu „Zawiedzionejzamie¬ 
szczonego w 87 nr „RP'\ Przypu¬ 
szczam, że adresaci autorki znaleź¬ 
li się w podobnej jak ja sytuacji 
i uważam, że posądzenie o nieu¬ 
czciwość jest niesprawiedliwe. Po 
okazaniu się w ,,KP" mojego listu, 
w którym proponowałem wymianę 
moich zbiorów na fotosy interesu¬ 
jących mnie piosenkarzy, otrzyma - 
łem 2 rys. listów. Większość z nich 
zawierała fotosy dla mnie i prośby 
o „coś"’ w'zamian. Stanąłem przed 
nie lada problemem - jak wywiązać 
się z danej obietnicy. Ograniczona 
ilość posiadanych zdjęć uniemożli¬ 
wiają mi spełnienie wszystkich 
próśb. Inne trudności wiązały się 
z funduszami* ł*atwo policzyć, ile 
musiałbym wydać pieniędzy, by 
wszystkim odpisać- Nie dyspono¬ 
wałem jednak taką sumą. Odpisa¬ 
łem tylko na 300 listów. Zdawałem 
sobie sprawę, żc na odpowiedzi 
czeka jeszcze wiek koleżanek i ko¬ 
legów, ale byłem bezradny, 

Moje doświadczenia skłaniają 
mnie do wysunięcia propozycji dla 
czytelników , by do swoich listów 
dołączali znaczek pocztowy na od¬ 
powiedź. 

PS. Pragnę przeprosić wszystkie 
koleżanki i kolegów, którym nie 
odpisałem. Zrozumcie mnie i wy¬ 
baczcie. 

Madej Łysakowski 


Jedynaczka 


Jesteśmy 7-osobową zgraną pa¬ 
czką dziewczyn ze Szczecina. Na¬ 
sze podwórko dzielimy z paczką 
chłqj>aków. Po wakacjach stali się 
oni me do zniesienia. Dokuczają 
nam bardzo, poszturchują, wul¬ 
garnie przezywają i przeganiają 
z miejsca na miejsce. Uważają się 
za panów podwórka. Chociaż mają 
tylko po 2-1—16 lat, przeklinają, 
pałą papierosy, a nawet piją alko¬ 
hol. Nie potrafimy znaleźć na nich 
sposobu. Myślimy, że wiele dziew¬ 
cząt na podwórkach jest lub było 
w podobnej sytuacji. Prosimy o ra¬ 
dę i o wydrukowanie naszego listu* 
Może chłopcy przeczytają go i za¬ 
stanowią się nad swoim zachowa¬ 
niem. 

Dziewczyny z Pomorza 


Mam 17 lat. Ludziom w tym 
wieku też zdarzają się duże i małe 
kłopoty. Jestem jedynaczką. Mie¬ 
szkam w mieście. Mam o wicie 
więcej niż inni, lecz wszystko to 
oddałabym za jedną siostrę lub 
brata* Gdy od rodziców dostanę 
coś lepszego pod choinkę, bądź na 
imieniny, niektórzy mówią; „o, 
jedynaczka, ma czego tylko dusza 
zapragnie”. Dla mnie takie twier¬ 
dzenie to uraza, bowiem żaden, 
nawet najdroższy przedmiot, nie 
zastąpi kogoś bliskiego. Chcę po¬ 
wiedzieć, aby nikt nie zazdrościł 
osobom będącym w takiej, jak ja, 
sytuacji. 

Elżbieta z Olsztyna 


Wszechobecna Pani Biurokracja 


W czerwcu tego roku zaczęłam 
korespondować z koleżanką 
z ZSRR, List w jedną stronę idzie 
około 2 tygodni, więc odpowiedź 
przychodzi po miesiącu. Nie zra¬ 
ża nas to jednak, w listach prze¬ 
syłamy sobie także kartki, nalepki 
itp. Z wakacji wysłałam mojej 
przyjaciółce kilka widokówek 
w liście; obawiałam się, czy nie 
są za ciężkie, ale w końcu sier¬ 
pnia dostałam odpowiedź, w któ¬ 
rej dziękowała za karty. Uspoko¬ 
jona kupiłam kilka następnych 
nalepek i pocztówek, by znów je 
do niej wysłać. Z przyczyn ode 
mnie niezależnych list z nalepka¬ 
mi i kartami wysłałam dopiero 5 
września. Myślałam, że moja ko¬ 
leżanka otrzymała list. Tymcza¬ 
sem dostaję... zwrot do nadaw¬ 
cy. Okazało się, że list ktoś ważył 
i jest o 2 gramy za ciężki* Skoro za 
20-gramowy list płacę 2,50 zł a za 
50-gramowy - prawie 5d zł, ko¬ 
mu szkodzi, że list jest cięższy o 2 


| esterr uczennicą pierwszej kia- 
I sy LO. Od dawna mam kłopoty 
*/ z zębami. Wszystko zaczęło się 
od nieudanej wizyty u dentystki, 
która starała się wyleczyć mi pra¬ 
wie całkiem popsuty ząb. Mimo 
że lekarka miała dobre intencje, 
bardzo cierpiałam. Gdy pani do¬ 
ktor kilka razy uraziła mi nerw, nie 
wytrzymałam i po prostu udek- 
lam z fotela. Od tego czasu boję 
się chodzić do dentysty* Robi mi 
się słabo na sam widok drzwi ga¬ 
binetu stomatologicznego, a gdy 
tam wchodzę, zaczynam mówić 
od rzeczy, prosić lekarza o deli¬ 
katność i uwagę, nie chcę otwo¬ 
rzyć ust, Czasem nawet gryzę 
i kopię, byle tytko nie myśleć 
o bólu. 

Gdy zaczynają mnie boleć zę¬ 
by, bardzo cierpię. Biorę wtedy 
mnóstwo tabletek przeciwbólo¬ 
wych, Czy pomożecie mi znaleźć 
sposób na moje zmartwienie? 

> Iza 

GD REDAKCJI: Tak to już jest 
z zębami, że jeżeli nie pomyśli się 
o nich w porę, to potem jest za 
późno, by oszczędzić sobie bólu 
i cierpienia. Zamiast sięgać po ta¬ 
bletki, które są środkiem tymcza¬ 
sowym i w efekcie szkodliwym. 


gramy! Zresztą, gdy otworzyłam 
kopertę spostrzegłam, iż brak 
jest nalepek. Zaraz poszłam z re¬ 
klamację na pocztę. Okazało się, 
że„, jeśli nie był to list polecony, 
to wszystko jest w porządku. To 
znaczy, że jeśli nie zapłacę kilka¬ 
dziesiąt złotych za list polecony, 
to każdy może wszystko wyjąć? 
Nie opłacało mi się wysyłać pole¬ 
conego, gdyż same nalepki war¬ 
te były 30 złotych. Nie chciałam 
także płacić następnych 50 zł. 
W końcu wysłałam list i tylko trzy 
pocztówki za 2,50 zł (razem ważą 
2 dkg), ale nie jestem, bo nie 
mogę być, pewna, że list z karta¬ 
mi dojdzie, W końcu to nie pole¬ 
cony, można go wyrzucić, ukraść 
zawartość... 

Drugi przykład pocztowej biu¬ 
rokracji* Na ogół nie korespon¬ 
duję z czasopismami, ale kiedyś 
wysiałam list do „Świata Mło¬ 
dych"* Ryło to niedawno, po 
zmianie opłat pocztowych; nie 


lepiej zająć się źródłem bólu, to 
znaczy zepsutym zębem* Zanim 
jednak ząb się zepsuje, powinniś¬ 
my za wszelką cenę dbać o to, aby 
nie dopuścić do próchnicy. 

Przede wszystkim zęby należy 
myć co najmniej trzy razy dzien¬ 
nie* W zasadzie zęby powinny być 
czyszczone po każdym posiłku, 
gdyż resztki pokarmu pozostają¬ 
ce między zębami, są doskonałą 
pożywką dla bakterii* Istotne jest 
także, jak się zęby myje oraz jaką 
Szczoteczką się tego dokonuje, 
Są dwa rodzaje szczoteczek; 
z włosia i z tworzywa* Wybór 
szczoteczki jest sprawą gustu 
i przyzwyczajenia, lecz skutecz¬ 
niejsze są szczoteczki z tworzywa 
sztucznego, gdyż włosie posiada 
otworki, do których wraz z reszt¬ 
kami pasty do zębów dostają się 
także różne zanieczyszczenia. 


byłam jeszcze dobrze zoriento¬ 
wana w cenach I nakleiłam zna¬ 
czek (wybrałam go z klasera) za 2 
zł* Po ponad dwóch tygodniach, 
gdy byłam przekonana, że list od 
dawna jest w redakcji, wyjęłam 
go ze skrzynki... Był cały ostem¬ 
plowany, opisany, oklejony pa¬ 
pierkami I znaczkami* Okazało 
się, że redakcja odmówiła dopła¬ 
ty, więc list przyszedł z powro¬ 
tem, Moim zdaniem poczta i re¬ 
dakcja mogłyby darować te 50 
gr., i zostawić list w Warszawie, 
jeśli już tam był, a nie wiec go 
z powrotem, bo to też kosztuje, 
a nikt za to nie płacił. 

Wniosek? Wysyłać listy bez 
adresu zwrotnego. Bardzo lubię 
bowiem otrzymywać listy, ale 
nie od siebie. Podobnych przy¬ 
kładów w naszym kraju jest bar¬ 
dzo dużo. Często jestem „spie¬ 
niona" gdy np, nigdzie nie mogę 
dotrzeć autobusem PKS, bo albo 
nie przyjadzie, albo się niezafrzy- 


Mycie zębów powmno się zaczy¬ 
nać od szczęki górnej posuwając 
szczoteczkę ruchami kolistymi 
wzdłuż dziąseł i zębów. Podobnie 
prowadzi się szczoteczkę z pastą 
po wewnętrznej stronie obydwu 
szczęk* Ważne jest, aby dokład¬ 
nie szczotkować wszystkie zęby 
po wewnętrznej a zewnętrznej 
stronie, sięgając aż do najdalej 
umieszczonych, Ruch kolisty 
szczoteczki zapewnia dokładne 
usunięcie zanieczyszczeń, a także 
jest dobrym masażem dla dziąseł, 
które w ten sposób uodporniają 
sięjia czynniki chorobotwórcze* 
Zęby pokryte są ochronną war¬ 
stwą - szkliwem, które nadaje im 
także blasku, jeżeli jest oczywiś¬ 
cie czyszczone systematycznie* 
Zmiany próchnicze zębów są 
spowodowane między innymi 
uszkodzeniami szkliwa. Nie naie- 


ma, albo kierowca nie zabierze, 
albo się zepsuje, albo spóźni 3 
godziny; gdy listy od koleżanek 
do mnie nie docierają, albo listu 
nie można wysłać ekspresem, 
ani paczki powyżej 5 krj, albo 
inkasent przychodzi, mimo że 
podawaliśmy stan licznika Itp. 
Przykłady mogę mnożyć w nie¬ 
skończoność* W takich okolicz¬ 
nościach nie dziwię się tym, któ¬ 
rzy denerwują się, sama mam 
tego dość, chcę uciec od kolejek, 
biurokracji I nerwów. Mam na¬ 
dzieję, że się to poprawi i będzie¬ 
my żyć lepiej. 

Agnieszka B„ 

OD REDAKCJI: Przykro nam, 
że f my daliśmy przykład biuro¬ 
kratycznego załatwiania spra¬ 
wy. Może jednak zmienisz zda¬ 
nie, gdy np* weźmiesz pod uwa¬ 
gę to, iż takich listów jak Twój, 
a nawet bez żadnego znaczka, 
otrzymujemy dziennie kilkanaś¬ 
cie. I teraz pomysł - też trzeba za 
nie płacić* A kto ma to robić? 

[fos) 


ży zatem narażać szkliwa na zbył 
gwałtowne zmiany temperatury, 
gdyż pod wpływem takiej nagłej 
zmiany szkliwo pęka, a przez po¬ 
wstałą szczelinę przenikają bak¬ 
terie. Unikajmy zatem jedzenia 
posiłków gorących po bardzo 
zimnych, lub na odwrót. Ważne 
jest też to jak i co jemy. Dla dobra 
uzębienia należy ograniczyć je¬ 
dzenie słodyczy i unikać zbyt mo¬ 
notonnych, nieurozmaiconych 
posiłków. Zaleca się szczególnie 
dużo nabiału, a więc mleko, sery, 
jaja oraz warzywa i owoce 

Właściwa higiena jamy ustnej 
nie zwalnia od obowiązku syste¬ 
matycznej kontroli zębów u sto¬ 
matologa. Odwlekanie wizyty 
u dentysty może być żałosne 
w skutkach, o czym Izo, sama się 
przekonałaś. 

Musisz zapanować nad sobą 
(powiedz sobie - prywatnie, że 
masz charakter) i udać się natych¬ 
miast do lekarza* Lecząc ból jedy¬ 
nie tabletkami, nie zdołasz po¬ 
zbyć się choroby, zęby Ci powy¬ 
padają lub trzeba je będzie usu¬ 
nąć, (to też boli), a organizm wy¬ 
czerpany nieodpowiednimi leka¬ 
mi stanie się łatwym łupem dla 
wtelu innych dolegliwości* 

ELŻBIETA SIDORKIEWICZ 


Obycie ułatwia życie, 
lub jak sobie radzić 


KTO LUBI 
DENTYSTĘ ? 
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Dokończenie ze str. 69 

POPISY NA SANKACH. Ń kon¬ 
nych popisach - dży g i to wce - jed¬ 
ną ze „sztuk" jest takie wychylenie 
się jeźdźca w pełnym biegu, że 
może on wyciągnąć sztylety tkwią¬ 
ce w ziemi. Spróbujcie rozegrać 
w zastępie podobne zawody, ale 
na sankach na ośnieżonym stoku. 
Na trasie rozłóżcie np. szyszki co 
2-3 m, Jadąc na siedzący lub na 
leżący na sankach, zawodnik bez 
zatrzymywania się podnosi szyszki 
jedną ręką* Potem taka sama pró- 



Dokończenie że str 69 


Używane buty powinny być su¬ 
che, odpowiednio natłuszczone 
pastą, Konieczna ciepła wkładka 
do butów - wojłokowa, sukienna, 
korkowa, w żadnym jednak wy¬ 
padku z gumy piankowej, gdyż 
wchłania i utrzymuje wilgoć. 

• Zakładamy dwie pary skar¬ 
pet: najpierw cienkie, a na to gru¬ 
be, wełniane, jak najdłuższe. 

• Przepocona, wilgotna bieliz¬ 
na, przemoknięte ubranie - sprzy- 


L m i ii 1 ŁnŁMjiŁ 

ba, gdy szyszki leżą na przemian po 
lewej i po prawej stronie trasy. 
Zwycięża ten, kto ani razu nie chy¬ 
bił, nie podpierał się nogami, ani 
nie miał wywrotki. 

CZYJA BĘDZIE LINKA? Na środ¬ 
ku jednego z boków lodowiska 
(równolegle do tego boku) układa¬ 
my finkę lub gruby sznu rek długoś¬ 
ci 5 m. Na obu jej końcach - pleca¬ 
mi do siebie - stają dwaj łyżwiarze* 
Na sygnał prowadzącego startują 
(w przeciwnych kierunkach) i każ¬ 
dy z nich stara się jak najszybciej 


jają przeziębieniom* Na dłuższej 
wycieczce trzeba wykorzystać każ¬ 
dą okazję do wysuszenia odzieży 
i zmiany bielizny na suchą. 

• Przy wietfze i mrozie koniecz¬ 
nie nosić nausznlki, a także zabez¬ 
pieczyć nos i policzki Ostatnio roz¬ 
wija się pożyteczna moda na no¬ 
szenie dzianych czapek z wełny, 
wciąganych aż po szyję, z niewiel¬ 
kim tylko otworem na twarz. Nos 
i policzki można zakrywać szali¬ 
kiem, ale niewskazane są te z szor- 


okrążyć lodowisko tuż przy jego 
granicach wewnętrznych, doje¬ 
chać do miejsca, z którego wystar¬ 
tował przeciwnik, złapać za koniec 
linki i pociągnąć ją do siebie. Nie 
zdziwcie się, gdy po pewnym cza¬ 
sie coraz częstsze będą remisy. 

BIATHLON IŚCI. To jest sztafeta 
biath Jonowa (dwubotstów), w któ¬ 
rej strzelanie zastąpiono rzuca¬ 
niem śnieżkami do celu. Dwa ze¬ 
społy ustawiają się na liniach na 
starcie. Przed nimi w odległości 30 
m znajduje stę bramka wysokości 
75 cm - trzeba pod nią przejechać 
na nartach* Dziesięć metrów dalej 
- kupka śniegu na śnieżne pociski. 


stkiej wełny lub ostrego sztuczne- 
go włókna, ocierają bowiem skórę. 

• W wypadku lekkiego nawet 
przemarznięcia kończyn stosować 
częste przytupywanie i „zabijanie" 
rąk. Na mrozie i śniegu niewofno 
dłużej pozostawać bez ruchu, dla¬ 
tego np. wszystkie zasadzki 
w grach, obserwacje zwierzyny itp, 
przeprowadzać z wielkim umia¬ 
rem, Nie czekać, aż uszy, nos, poli¬ 
czki i dłonie zmarzną „na kość" - 
rozcierać je systematycznie, kiedy 


Z tego miejsca trzeba rzucać nimi 
do znajdującej się w odległości 5 
m puszki po konserwach stojącej 
na słupku wysokości 1,5 m* Za¬ 
wodnicy, po jednym z każdej gru¬ 
py, wyruszają na swoje trasy na 
sygnał prowadzącego grę* Rzucać 
do celu mogą dowolną ilość razy, 
ale po pierwszym trafieniu mają 
prawo natychmiast podjechać do 
słupka, okrążyć go 1 jak najszybciej 
wrócić do swojej grupy na miejsce 
startu. Dotknięcie przez powraca¬ 
jącego, kolejnego zawodnika ze¬ 
zwala na jego start na trasę. Zwy¬ 
cięża grupa, której zawodnicy 
pierwsi skończą sztafetę. 


mróz jeszcze się do nich nie do¬ 
bierze* 

♦ Nie siadać na śniegu i lodzie, 
zawsze podłożyć przedtem np, zwi¬ 
nięty koc czy śpiwór lub plecak. 
Bezpiecznie też jest siadać na ścię¬ 
tych pniakach, po odgarnięciu 
z nich śniegu czy ewentualnie 
lodu. 

>Ł • W żadnym wypadku nie wol¬ 
no lizać lodu lub jeść lodu i śniegu; 
grozi to przeziębieniem gardła 
a także zatruciem opadającymi na 
śnieg i lód chemicznymi pyłami. 
Niewskazane jest też picie zimnych 
napojów. 


JAK SIĘ USTRZEC PRZEZIĘBIEŃ 



Szybkość, pewne oko i pre¬ 
cyzja ruchów-to niebagatelne 
cechy bohatera westernów - 
kowboja* Spróbujcie przepro¬ 
wadzić w Waszym zastępie za¬ 
wody o tytuł śnieżnego kow¬ 
boja". Tu się okaże, kto najsku¬ 
teczniej rzuca śnieżkami najle¬ 
piej celuje, umie się szybko zor¬ 
ganizować do działania i prawi¬ 
dłowo je przeprowadzić. Oto 
przykładowe konkurencje dla 
„śnieżnych kowbojów": 

1. W odległości E—6 m od 
pnia drzewa staje zawodnik. Na 
sygnał prowadzącego lepi kulę 
śniegową, natychmiast rzuca ją 
w pień, lepi następną, rzuca 
i tak 10 razy* Jeśli na dziesięć 
rzutów w ciągu 45 sekund trafi 
7 razy - otrzymuje 1 punkt. 

2. W odległości 8 m od płotu 
z desek, munj, ściany stodoły 
lub tp* stają zawodnicy. Przed 
każdym z nich na płocie czy 
murze narysowane jest kredą 


lub węglem koło o średnicy 40 
cm. Kto szybciej zalepi rzutami 
śniegowych kul swoje koło? 
Pierwszy zawodnik otrzymuje 6 
pkt., drugi 4 pkt* itd* Jeśli bę¬ 
dzie startowało więcej niż pię¬ 
ciu - pozostali nie otrzymują 
punktów* 

3. Wszystko jak wyżej, ale 
zawodnicy muszą ,,wyfepić" 
rzucanymi pigułami dowolnie 
wybraną literę (z wyjątkiem t}, 
a więc np. Y, L, T, X. Wysokość 
liter 40 cm. Punktacja - jak 
w poprzedniej konkurencji. 

4, Na płotku lub murku ąioi 
przed każdym śnieżna kula, 
wielkości średniej główki ka¬ 
pusty. Kto z odległości 10 cm 
trafi w nią przynajmniej jed¬ 
nym z trzech kolejnych rzutów 
-zdobywa 1 punkt. 

Tytuł „ŚNIEŻNEGO KOW¬ 
BOJA" uzyskuje zdobywca naj¬ 
większej ilości punktów* 
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Załatwić z samym sobą 

ADAPTACJA 


W sklepie, na ladzie trzy 
chudawe belki materiału. 
Dwie błyszczą kusząco, 
Oblizują się łakomie na myśl o bli¬ 
skim zdobyciu dawno tropionej 
podszewki. Bez kolejki!.,. Bez ko¬ 
lejki? Niepokojąca podejrzliwość 
przyćmiewa radość łatwego suk¬ 
cesu, Wyciągam rękę i natrafiam 
na grubą mięsistość. Niez łego, to 
nie podszewka. Patrzę na kartkę 
przyszpiloną do belki „tkanina 
ubraniowa na wyłogi fraków 
i smokingów". Nic nie zmyślam, 
tok to było napisane. Zaczynam 
się gwałtownie zastanawiać, kogo 
by tu zawiadomić, że znalazłam 
coś, czego on być może bezskute¬ 
cznie poszukuje. Dyplomata? No 
cóż, nie znam bliżej żadnego dy¬ 
plomaty, Aktor? Też nie. Muzyk? 
Mój Boże, martwię się, jakże mi 
daleko do wielkiego świata, Ale 
może ktoś się żeni w eleganckim 
frakowym stylu? We fraku i... san- 
dałach “tak się pokazywał kiedyś 
w kabaretowym programie tele¬ 
wizyjnym Andrzej Zaorski. Ale on 
to robił dla dowcipu, a tu dowcip 
dogonił, a może i przegonił rze¬ 
czywistość. 

Zaczynam chichotać. Znudzo¬ 
ne, osamotnione ekspedientki pa¬ 
trzą na mnie z rosnącą podejrzli¬ 
wością i niepokojem. Wycofuję 
się więc na ulicę. No i proszę, 
znalazłam coś, co się nikomu na 
nic nie przydaje, nikt nie chce tego 
posiąść, by mieć lub móc pohan¬ 
dlować. A przecież tyle się obja¬ 


wia co dzień nowych talentów ku¬ 
pieckich. W dojrzałych ludziach, 
co to dotąd subtelnym intelektua- 
lizmem żyli i w dzieciach, co to 
dotąd do trzech zliczyć nie umiały. 

Pewnego zaspanego jesienne¬ 
go poranka, którego data nie za¬ 
czepiła mi się w pamięci, wysłu¬ 
chałam w radiowym programie 
rozmowy z dwunastolatkiem han¬ 
dlującym kwiatami - stale, nało¬ 
gowo, wbrew strachowi przed ka¬ 
rą, domem poprawczym. Nie 
z głodu, nędzy. Nie. Z przyjemnoś¬ 
ci posiadania pieniędzy. Kupował 
te kwiaty i późnym wieczorem po 
zamknięciu kwiaciarni sprzeda¬ 
wał po bajońskich sumach. Koń¬ 
cówka rozmowy wyrwała mnie 
jak prysznic z senności porannej: 
A dlaczego ze mną rozmawiasz - 
spytał dziennikarz - Za dwie stó¬ 
wy — odpowiedziało dziecię. 

Mówią: „Okazja czyni złodzie¬ 
ja", I racja to pewnie, bo stare 
przysłowia rzadko się z prawdą 


mijają. Przywołuję więc z pamięci 
strofy Konopnickiej, o tym jak to 
pewien proces sądowy zakończył 
się wyrokiem: „Pójdt, dziecię, ja 
cię uczyć każę”... 

Jeszcze tego samego dnia jadę 
autobusem. Stoję w chybotliwej 
harmonijce przegubu i słucham 
rozmowy moich dwóch sąsia¬ 
dów. Jeden był wyraźnie wyższy 
od drugiego. Mniejszego bez resz¬ 
ty pochłaniało zagadnienie praw¬ 
dopodobnego tempa jego wzros¬ 
tu. Wyższy dobrowolnie pomagał 
mu w obliczeniach asymetrycz¬ 
nych; jeśli mały rośnie 2 cm rocz¬ 
nie przez X lat, to... wyrośnie na 
koszykarza? Ale póki co wyższy 
wiosłuje, a to wzbudza respekt 
w niższym. Z artymetyki przecho¬ 
dzimy do anatomii. Znajomość 
układu i nazw mięśni, które przy 
tych wiosłach mają szansę rozwo¬ 
ju jest znakomita. Gdybym była 
nauczycielem, postawiłabym pią¬ 
tkę, I wreszcie, w sposób niedos- 
trzeżony przenieśliśmy się w dzie¬ 


dzinę handlu. - Będziesz też sprze¬ 
dawał świece? - to mały* a rzecz 
się dzieje przed 1 listopada. - Cze¬ 
mu nie, mogę - to wioślarz. Mały: 
A He będziemy brać? Wioślarz: 
Czy ja wiem, chyba po złotówce 
na każdej... Mały: Zgłupiałeś? Po 
dychu. Wioślarz: Jaktopo dychu? 
Mały: No, kupimy za 15, sprzeda¬ 
my po 25, Wioślarz myśli i wresz¬ 
cie: Nie, tak się nie robi. Mały: Co 
ty! Wszyscy tak robią. Wioślarz; 
15 zł to i tak jest cena wyśrubowa¬ 
na. Tak nie można wyciągać od 
ludzi. 

Kamień mi z serca spadł z turko¬ 
tem - dziw, że nie usłyszeli. Cze¬ 
kaj, czekaj kamieniu-myślę sobie 
- nie tak prędko. Nie wiadomo 
jeszcze, kto kogo w rezultacie po¬ 
ciągnie za sobą - wioślarz nńałego 
czy mały wioślarza. A może każdy 
zostanie przy swoim zdaniu? Mo¬ 
że wioślarz też się przystosuje? 
Jest takie słowo: adaptacja. Może 
się więc zaadaptuje w warunkach 
kryzysu? A jak już się przystosuje 


to co? to dobrze - bo w życiu nie 
zginie? A może źle — bo spaskud- 
nieje w nim człowiek? A kiedy 
warunki - było nie było przejścio¬ 
we jednak, choćby długo przecho¬ 
dzić miały - znormalnieją, to jak 
się w nich odnajdzie przystosowa- 
ny wioślarz? 

Ale może się nie da, może zo¬ 
stanie przy swoim, może obroni 
swoją harcerskość. Harcerskość? 
W „Ekspresie Wieczornym" uka¬ 
zała się przed Wszystkimi Święty¬ 
mi informacja o tym, jak to pewna 
drużyna harcerska stosowała „ce¬ 
ny umowne" na znicze. 

Co tu gadać, był to zwyczajny 
rozbój — 15 zł zysku na każdej 
sztuce. To prawda, że zdobywali 
pieniądze na obóz, to prawda, że 
te obozy są dziś bardzo drogie, to 
prawda, że coraz trudniej o „do¬ 
brych wujków" wspierających 
kiesą harcerskie budżety. Ale jak 
się to ma do idei służby, do dobro¬ 
wolnie przecież przyjętego kode¬ 
ksu moralnego, jakim jest Prawo 
Harcerskie? 

Pokusom swoistej krzyzysowej 
adaptacji trudno się oprzeć* 
A przecież trzeba, bo nauczymy 
się traktować jako rzecz normalną 
wzajemne żerowanie na sobie. 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą i przegadać z kimś jeszcze — 
zastępem harcerskim, grupą ko¬ 
legów... 

EWA DROBNIK 


Pani dr Wanda Mossakowska, obecnie pracownik Instytutu Historii Kultury Materialnej Polskiej 
Akademii Nauk, dawniej recenzowała książki na antenie radia. Po ukazaniu się biografii Michała Greyma, 
fotografa z II połowy XIX wieku, pióra Juliusza Garsteckiego, zatytułowanej „Mistrz zapomniany"' (Wyd. 
Lit, Kraków 1972) - postanowiła porozmawiać z jej autorem. I wówczas okazało się, że historia fotografii 
w Polsce jest dziedziną absolutnie nieznaną! To byłdfa historyka z zawodu bodziecogromny. Niebawem 
pani Wanda była już pewna — najwięcej nowego i odkrywczego można powiedzieć o dagerotypu. 


ROMANTYCZNA 



FOTOGRAFII 



- Czym są piramidy egipskie dla archeolo¬ 
gii, tym dagerotypy dla fotografii - mówi pani 
Mossakowska. - To najstarsza technika foto¬ 
graficzna, Wykonywano je powszechnie w la¬ 
tach 1840-1860 (praktycznie do 1855). Póź¬ 
niejszych dagę roty pó w nie ma, bo zastąpiły je 
inne techniki, 

Sam wynalazek został ogłoszony 19 sierpnia 
1839 roku na posiedzeniu Akademii Nauk 
w Paryżu. Dzień ten uważany jest ya\ datę 
narodzin fotografii. Zanim do tego doszło, nad 
metodą uzyskiwania ń walcgo świetlnego obra¬ 
zu różnych przedmiotów pracowało dwóch 
ludzi. Pierwszym był Joseph-Nicephorę Nićp- 
cc (wym. Nicps), który rozpoczął doświadcze¬ 
nia 17 lal wcześniej. Po pewnym czasie przyjął 
d o współpra ęy Lou isa J J, M , Daguer re ’a (wym, 
Hagera). Daguerre kontynuował badania, do¬ 
skonalił metody i uzyskał pierwsze obrazy 
fotograficzne metodą dagę roty pii w roku 1835 
- w dwa lata po śmierci swojego wspólnika, 

Do sporządzania pierwszych dagę rot yp ów 
służyła zmodyfikowana camera obscursi* - 
drewniany skrzynkowy aparat z systemem so¬ 
czewek i luster, skonstruowany przez optyka, 
kuzyna Daguerre'a, z czasem również nazwa¬ 
ny dageroiypcm(iut. 1). Obraz uzyskiwano na 
polerowanej płytce miedzianej grubości karty 
do gry, pokrył ej galwanicznie wars iwą srebra. 
Na tę srebrzoną stronę płytki, przed dokona¬ 
niem zdjęcia, działano parami jodu, dzięki 
czemu powstawał na jej powierzchni światło¬ 
czuły jodek srebra. Po długim naświetlaniu, 
które trwało początkowo od 3 do... 30 mi¬ 
nut!** obraz wywoływano w parach rtęci, 



Aparat fotograficzny do wykonywania degerotypów, zwany także dagerotypem 
firmy Atphonsa Giroux (powinowatego wynalazcy dagerotypii Daguerre'a) w Paryżu 


a następnie utrwalano w roztworze tiosiarcza¬ 
nu sodu. Powstawało lustrzane odbicie obiek¬ 
tu, które było jednocześnie negatywem i pozy¬ 
tywem. To znaczy, że dagerotypy są jednoeg- 
zemplarzowe, a więc w dwójnasób unikalne. 

Wynalazek szybko rozprzestrzenił się po 
Europie, dotarł także do Polski, gdzie już 
w latach 1840-43 wykonywaniem dageroty- 
pów trudnili się wędrowni dagerotypiSci, któ¬ 
rzy reklamowali się w prasie. Od roku 1844 
posiadali oni w wielu polskich miastach i mias¬ 
teczkach stale pracownic (jak dzisiejsi fotogra¬ 
fowie) i polecali swoje ushigi zamieszczając np. 
takie anonsy; ... Portrety daguerotypowane 
robi codziennie i bez względu czy powietrze 
pogodne lub nic pogodne* w rozmaitych ce¬ 
nach. Familijne tiguros kłady t km jo- i domo- 
brazy wykonywa także nn wsi wskutek zamó¬ 
wień. Daguerotypista Tuch z Hamburga* mie¬ 
szkający w Hotelu Tyrolskim przy placu Sn- 
piczyńskim Nr 14 na l-szcm piętrze. (Gazeta 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 1844 rok, 
z 17. VI). 

Ponieważ obecnie dagerotypuję 
u oszklonej altanie ogrodu Resursy Kupiec¬ 
kiej przy ul. Senatorskiej N-o 471 lit: B, 
przeto nawet w dni dżdżyste wykonywam 
portrety; dzieci zaś w południowe godziny dni 
pogodnych przybywać mogą* albowiem wten¬ 
czas zaledwie 3 sekundy do posiedzenia po- 
irzchiiję. Wszystkim portretom dh trwałości 
nadaję białą emalię rozczymt złota tak mocną , 
że nie tylko słońce* aie nawet potarcie uszko¬ 
dzić Ich nic może , i tylko takie odda ję po zi 15 
z oprawą formatu zwyczajny większe zaś za 


różne ceny . Kosiński . (Kurier Warszawski, 
1844 TQk s z2.Vllh)' 

Dageroiypiści utrwalali wizerunki osób, 
czasem fragmenty miast, krajobrazy itp. 
W Muzeum Narodowym we Wrocławiu znaj¬ 
duje się nawet dageroiyp jakiegoś owada - 
podobno mikroskopowy, być może wykonany 
na zamówienie naukowca. 

Niektóre dagerotypy są kolorowane. Cie¬ 
niutkim pędzelkiem nanoszono na nie wars¬ 
tewkę farby - najczęściej złotej - i pokrywano 
nią obrączki, kolczyki, broszki, dewizki od 
zegarków, albo też delikatnym cielistym ró¬ 
żem zaznaczano karnację - twarz i dłonie 
portretowej osoby. 

- Dagerotypy są z reguły pamiątkami ro¬ 
dzinnymi. Dlatego trudno do nich dotrzeć - 
mówi pani Mossakowska. - Tylko nieliczne 
znajdują się w zbiorach muzealnych. Od końca 
1980 roku udało mi się odnaleźć ich około 350. 
Są wśród nich portrety sławnych Polaków - 
Józefa Ignacego Kraszewskiego, Klementyny 
z Tańskich Hoffmannowej* AndrzejaTowteń- 
skiego, jego dzieci i domu w Szwajcarii, a także 
całkiem nieznany portret Mickiewicza i jego 
żony Celiny z Szymanowskich, 

Z tajemniczego uśmiechu mojej rozmów¬ 
czyni mogę się domyślać, że portret Mickiewi¬ 
czu będzie ozdobą przyszłego „Katalogu dagę- 
rotypów w zbiorach polskich”, którego opra¬ 
cowania podjęła się pani Mossakowska. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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„Cały Nałęczów , wyraźnie cała dolina z drzewami , z budynkami - 
znikła. Mgła była tak gruba, gęsta, sięgała w górę tak wysoko, że 
zaledwie uparcie się wpatrując mogłem dojrzeć okna pałacu w postaci 
cieniów prostokątnych. We mgłę wpadała jasność księżycowa spra¬ 
wiając jakiś btask matowy, nigdy nie widziany, mdły t mistyczny, 
przerażający " 

(Stefan Żeromski - „Dzienniki") 


W MIEŚCIE 
ŻEROMSKIEGO 


Pierwszy pobyt Stefana Żeromskiego 
w Nałęczowie, w latach 1890-1891, był 
bardzo dramatyczny. Z bra ku środków do 
życia początkujący pisarz zmuszony był 
przerwać studia w Warszawie i szukać 
pracy w domach szlacheckich na prowin¬ 
cji jako korepetytor W takim charakterze 
znalazł się w dworku właściciela Nałęczo¬ 
wa - Michała Górskiego. Przyszłość ryso- 
. wała się czarno, zwłaszcza, że chorował 
na gruźlicę płuc, czego objawem była 
wysoka gorączka. 

Spotkanie 
Judyma z Joasią 

Nałęczów u schyłku XIX wieku - za 
sprawą częstych odwiedzin tak sławnych 
pisarzy jak: Henryk Sienkiewicz, Stani¬ 
sław Witkiewicz, Artur Oppman, Kazi¬ 
mierz Prze rwa-Tetmajer, Bolesław Prus 
czy wreszcie Stefan Żeromski - zyskał 
sobie miano „kolonii literackiej". Jedni 
przyjeżdżali tu na kuracje, gdyż w owym 
czasie Nałęczów był już znanym uzdrowi¬ 
skiem, inni - pracować lub odpoczywać, 
jeszcze inni ażeby bywać w jakże renomo¬ 
wanym towarzystwie. W sezonach letnich 
koncertowali tu znani muzycy: Ignacy Pa¬ 
derewski, Stanisław Bacewicz, Aleksan¬ 
der Michałowski. O tych związkach przy¬ 
pominają teraz nazwy ulic; Prusa, Padere- 
wskiego, Żeromskiego... 

Na łagodnym zboczu Góry Armatniej 
do dziś stoi drewniana willa „Oktawia", 
przybrana w powycinane w drewnie ko¬ 
ronki szwajcarskich werand. Ściany bu¬ 
dynku pamiętają niejedno spotkanie przy¬ 
stojnego korepetytora z młodą wdową - 
Oktawią z Radziwiłowiczów Rodkiewi- 
czową. To właśnie z nią - Joasią z „Ludzi 
bezdomnych'' jak zgodnie orzekli krytycy 
- zawarł Żeromski ślub, na którym jed¬ 
nym ze świadków był sam Bolesław Prus, 
A dom rodzinny żony pisarza? Gościł 
uczniów szkoły rzemieślniczej, korzystają¬ 
cych z kursów organizowanych przez Że¬ 
romskiego podczas drugiego pobytu 
w Nałęczowie w latach 1905-1909, uczes¬ 
tników patriotycznego wieczoru urządzo¬ 
nego w 75 rocznicę wybuchu powstania 
listopadowego, stał się niemym świad¬ 
kiem tamtych wydarzeń - społecznikow¬ 
skich pasji Joasi i Judyma, ich rewolucyj¬ 
nych uniesień. 

Tropem „Ludzi bezdomnych" zawę¬ 
drujemy także do parku, gdzie stoi po¬ 
mnik Stefana Żeromskiego dłuta Aleksan¬ 
dra Źurakowskiego, odsłonięty w czerw¬ 
cu 1928 roku. Pośród starych lip, sosen 
i kasztanowców spogląda pan Stefan spo¬ 
kojnie na sadzawkę, w której Judym kąpał 
d y re kto ra u zd ro w is ka, s pycha j ą c go w po¬ 


rywie gniewu do wody. Jak przed laty, 
alejkami parku wolno spacerują wczaso¬ 
wicze i kuracjusze, a ze zboczy licznych 
wąwozów zjeżdżają zimą dzieci na 

sankach. 

* 

Chata 

na „Popiołówce" 

Śladów pisarza kuracjusze najchętniej 
szukają w pobliżu „Oktawii", wchodząc 
po kamiennych schodkach ulicy Stefana 
Żeromskiego na „szczyt" Góry Armatniej, 
gdzie stoi ciemnobrązowy góralski do- 
mek w otoczeniu modrzewi, lip i akacji. 

Skąd w Nałęczowie wzięła się zakopiań¬ 
ska chata zbudowana „na zrąb" z cztero- 
calowych bali, pokryta gontem? Otóż 
zgodnie z życzeniem pisarza, miała mieć 
charakter domów projektowanych na 
przełomie XfX i XX wieku przez Stanisła¬ 
wa Witkiewicza i budowanych w Zakopa¬ 
nem. Żeromski w liście do Oktawii pisał: 
„Dom jest dla człowieka jakby częścią 
jego istoty - toteż najbardziej brak tej 
części odczuwają tacy jak ja, co nie mieli 
prawie rodzinnego domu". . 

Okazja wybudowania własnego, choć¬ 
by letniego tylko dom ku nadarzyła się już 


wkrótce. W 1904 roku za 200 rubli pozos¬ 
tałych z honorarium za „Popioły", nabył 
pisarz ptac przylegający do gruntów willi 
„Gktawia", Na „Popiołówce", bo tak Że¬ 
romscy nazwali parcelę, decyduje się 
w rok później wybudować pracownię, 
która służyłaby mu przynajmniej podczas 
cieplejszych miesięcy roku, 

W książce „O Adamie Żeromskim 
wspomnienie" powróci pisarz do tego 
okresu w takich oto słowach: „Budowa 
„Chaty" na szczycie Góry Armatniej w po¬ 
bliżu grupy dzikich drzew, domu składają¬ 
cego się z jednej izby f wysokiej i szerokiej, 
jak spichlerz o ścianach gładkich z sosno¬ 
wych drewien , do której prowadzą ża¬ 
rn czyste drzwi , a zaopatrzonej w trzy okna 
ogromne/' Letnia pracownia służyła Że¬ 
romskiemu wówczas, gdy do „Oktawii" 
zjeżdżali urlopowicze i pracować tam było 
coraz trudniej., W chacie pisał „Dzieje 
grzechu", „Słowo o bandosie" i „Różę". 
Później ukrywali się tu więźniowie zbiegli 
z lubelskiego zamku, osadzeni tam za 
□dział w rewolucji 1905 roku, 

Stefan Żeromski opuścił Nałęczów w 
190S roku. Powrócił tu na krótko po dzie¬ 
sięciu latach do ciężko chorego syna, 
a później, już po raz ostatni, w marcu 1922 
roku, kiedy trumnę z prochami Adasia 
przewieziono z cmentarza i zamuro¬ 



Letni damek Stefana Żeromskiego w Nałęczowie zaprojektowany przez Jana Koszy - 
ca- Witkiewieża - przyjaciela pisarza. Dziś jest fu Muzeum 

Kiedy fatem tło „Oktawii" zjeżdżali kuracjusze, w chacie można było spokojnie 
popracować 


wano w mauzoleum na „Popiołówce". 

Przez całe lata góralski domek stał pus¬ 
ty^ Dopiero po śmierci pisarza jego pierw¬ 
sza żona - Oktawia - decyduje się na 
utworzenie tu Muzeum Stefana Żerom¬ 
skiego. Jeszcze przed oficjalnym otwar¬ 
ciem, które nastąpiło w 1928 roku, pełni 
rolę pierwszego kustosza, pokazując let¬ 
nikom i znajomym pamiątki. 

Muzeum najlepiej zwiedzać rano, kiedy 
przez zajmujące całą ścianę, wychodzące 
na wschód okna, promienie słoneczne 
padają na obrazy umieszczone po prze¬ 
ciwnej stronie, na portret pisarza namalo¬ 
wany przez Witkacego i na zawieszony tuż 
obok, pędzta... Eligiusza Niewiadomskie¬ 
go (późniejszego zabójcy prezydenta fl 
Rzeczypospolitej - Gabriefa Narutowi¬ 
cza). Znalazły się też akwarelki podarowa¬ 
ne Adasiowi przez Stanisława Witkiewi¬ 
cza: baśniowy „Ułan na koniu" i czerwo¬ 
ny „Kogut”, a ta kże szereg obrazów Okta¬ 
wii Żeromskiej, samego Stefana i ich 
syna. 

Pomimo sześćdziesięciu lat dzielących 
nas od czasu, gdy - zrozpaczony po 
śmierci syna - żegnał się wielki pisa rz na 
zawsze z chatą nałęczowską, jest on tu 
obecny nadal w sposób szczególny, i czy 
tó za sprawą setek rekwizytów, czy też 
dwunastu utworów, jakie napisał o Nałę¬ 
czowie, wystarczy czasem zamknąć oczy, 
a już sam Żeromski zasiada za biurkiem, 
żeby dokonać ostatniej korekty powieści. 
Co z tego, że po chwili na biurku pozosta¬ 
nie tylko kopia rękopisu. Niecodzienny 
miraż może zdarzyć się zawsze, dopóki 
nie wyblaknie farba na portretach mis¬ 
trza, a najważniejsze, często ponadczaso¬ 
we myśli zawarte w jego utworach za- 
płsdnisć będą naszą wyobraźnię. 

Cisy po latach 

Pokolenie, które znało 1 podziwiało Że¬ 
romskiego, odeszło, pozostawiając po so¬ 
bie jedynie wspomnienia. Znakomity po¬ 
wieści o pisarz był nie tylko wyrazicielem 
bliskich rym ludziom idei narodowowyz¬ 
woleńczych, ale również animatorem sze¬ 
rzenia nauki i oświaty w Nałęczowie. Nic 
więc dziwnego, że autor „Popiołów" ota¬ 
czany był powszechnym szacunkiem 



przez mieszkańców, którzy słuchali jego 
wykładów, wra 2 z nim zbierali się na rocz¬ 
nice narodowych powstań, żeby śpiewać 
zakazane przez władze carskie pieśni... 

Nałęczów pozostał miastem Żerom¬ 
skiego. Przemawiają za tym nazwy szkół 
noszących jego imię, Spółdzielni Miesz¬ 
kaniowej „Przedwiośnie", kina „Cisy", 
hotelu „Przepióreczka", przedszkola im. 
Adasia Żeromskiego. Tyle tylko, że oprócz 
kustosza Muzeum nie bardzo jest z kim 
porozmawiać o nałęczowskich latach pa¬ 
na Stefana, znanego tu coraz częściej 
z historii literatury, z lektur szkolnych, 
a coraz rzadziej z rodzinnych wspomnień 
i przekazów. Dawniej biografowie i nau¬ 
kowcy przyjeżdżali do Nałęczowa, żeby 
pogłębić swą wiedzę o pisarzu. Dziś wy¬ 
głaszają tu odczyty i prelekcje dla kuracju¬ 
szy i mieszkańców. Ale tak już jest, że gdy 
miasto tętni własnym życiem, wieszczom 
pozostają muzea i sale wykładowe. Jedy¬ 
nie-wiązanka czerwonych goździków pod 
pomnikiem Judyma, nie tylko z powieści, 
pozwala wnioskować, że ziarno przez nie¬ 
go zasiane żyje w sercach i umysłach 
mieszkańców Cisów. 

. TOMASZ ŁAWiOO 
Fot. K. Adam o weki i CAF 



Gdzie raki zimują ? 



Czy zastanawialiście się kiedykolwiek nad dosłownym sensem 
tego znanego powiedzenia? Właściwie gdzie i jak zimują raki? 

Otóż raki zimy nie przesypiają i nie wpadają w odrętwienie, 
choć ich aktywność wyraźnie w tym czasie się obniża. Raki 
chowają się do swoich nor i tylko od czasu do czasu, znacznie 
rzadziej niż latem, wychodzą na żer. Jako zimowe pożywienie 
slmżą im przede wszystkim obumarłe części wodnych roślin. 
Nierzadko w tym czasie raki polują nie opuszczając swych ukryć, 
wysuwają same szczypce i czekają; a nuż coś się trafi „na ząb”. 
I lak czekają na lepsze, tj. cieplejsze czasy,.. 

A skoro już o rakach mowa, to przypomnijmy, że w naszych 
wodach spotyka się obecnie trzy gatunki raków; raka zwykłego, 
zamieszkującego czyste, dobrze natlenione Wódy> raka stawowe¬ 
go, występującego w rzekach i stawach oraz sprowadzonego 
z Ameryki Północnej raka amerykańskiego, który rozpowszech¬ 
nił się w wodach północnej części Polski i odznacza się małymi 
rozmiarami ciała i progowa riym odwłokiem. Raki w życiu wód 
spełniają bardzo ważną rolę, Są one służbą sanitarną, która 
usuwając gnijące resztki, takie jak martwe zwierzęta wodne, 
chroni nasze jeziora przed epidemiami i zatruciem. 

JERZY ROMANOWSKI 
Fot. autora 



Z NOTATNIKA 
FILATELISTY 

redaguje Piotr Wieczorek 


W roku bieżącym przypada 100 rocznica uro¬ 
dzin Karola Szymanowskiego, obchodzona na 
całym święcie pod patronatem UNESCO. 

Jak jttż informowaliśmy, Poczta Polska z tej 
okazji wydała okolicznościowy znaczek poczto¬ 
wy o wartości nominalnej 2,50 zł, który przed¬ 
stawia postać kompozytora na de nut - znak 
Roku Szy ma no w skiego. 

Dziś chciałbym zaprezentować okolicznościo¬ 
wy kasownik pocztowy, jaki stosowany byl 
w dmu b października br, we wrocławskim 
Muzeum Poczty i Telekom unikać ji / okazji 
otwarciu okolicznościowej wystawy filatelistycz¬ 
nej pt, „Na pięciolinii”* 


„Na pięciolinii” to tytuł zbioru autorskiego 
Jam Orłowskiego, znanego filatelisty z \Yroch- 
wia. Zbiór Jana Orłowskiego jest jednym z nieli¬ 
cznych w kraju związanych z tym tematem. 
Opracowany został z wielkim znawstwem, czego 
dowodem są liczne wyróżnienia t medale przy¬ 
znane autorowi na wystawach krajowych i zagra¬ 
nicznych. 

Wystawa czynna tydz-ic do końca bieżącego 
roku, a wszyscy chcący mieć w swych zbiorach 
prezentowany kasownik, mogą przesłać kore¬ 
spondencję filatelistyczną do ostemplowania 
pod adresem Muzeum Poczty i Telekomunika¬ 
cji, 50-óM WROCŁAW* ul. Krasińskiego l. 
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sza... aż z Bułgarii. Przez te 
pięć lat nauczy! się znakomi¬ 
cie mówić po polsku. Byt w tl 
klasie szkoły muzycznej w Ru- 
se, Kiedy dowiedział się, że 
można jechać do Polski tuczyć 
się w Technikum Budowy 
To rte p i a nów, ł a i n te r esowa* 
lo go to, zgłosił się i za parę 
miesięcy będzie już absol¬ 
wentem. W Bułgarii nie ma 
szkoły tego typu i w ogóle jest 
mało specjalistów od korekty 
i strojenia instrumentów mu¬ 
zycznych, więc na pewno 
znajdzie odpowied nią pracę - 
na przykład w teatrze mu¬ 
zycznym albo w filharmonii, 

Andrzej mieszka w Ostro¬ 
wie Wikp. kilkanaście kilome¬ 
trów od Kalisza. Codziennie 
dojeżdża do szkoły, co zabie¬ 
ra mu sporo czasu . Ale w auto¬ 
busie.-, komponuje. Właśnie 
wtedy przychodzą mu do gło¬ 
wy najlepsze pomysły, An¬ 
drzej chodzi do szkoły muzy¬ 
cznej II stopnia. 

- To fakt, że trudno łączyć 
tyle obowiązków jednocześ¬ 
nie. Ale wielu uczniów nasze¬ 
go technikum to robi, Moją 
przyszłość chciałbym związać 
z muzyką. Kiedy skończę 
obydwie szkoły, będę zdawał 


prawić. Co prawda, nie udało 
mu się, ale mechanizm go za¬ 
ciekawił. Potem pomagał 
często swojemu znajomemu, 
który zawodowo zajmuje się 
naprawą, I wreszcie trafił do 
Technikum Budowy Forte¬ 
pianów. 

Dyrektor Zespołu Szkól Za¬ 
wód owych n r 1 , w s k I ad k t ó re- 
go wchodzi TBF - Jerzy Bart¬ 
czak. od lat łamie sobie głowę 
nad rekrutacją, 

- Mało kto wie o naszej 
szkole. Staramy się jak może¬ 
my. Rozsyłamy regularnie po 
całej Polsce informatory o eg¬ 
zaminach i warunkach przyję¬ 
cia, I ciągle większość ucz¬ 
niów stanowią kaliszanie. 
A przecież nie o to chodzi. 
Nasze województwo nasyciło 
się już specjalistami tej bran¬ 
ży. Natomiast brakuje ich 
w kraju, dosłownie wszędzie. 
Dostajemy mnóstwo ofert 
pracy dla naszych absolwen¬ 
tów. Ostatnio z województwa 
białostockiego przyszedł bła¬ 
galny list z prośbą o przysłanie 
choć jednego stroiciela. 

A może właśnie Ciebie, 
Czytelniku zainteresu¬ 
je la orygi nalna i rząd- 
■ka szkoła, O przyjęcie możesz 


Pan inż. Kwiatkowski objaśnia zasadę budowy klawiatury 


pewnością jest jedyne 
w Europie. A może na¬ 
wet jedyne na świecie. 
tego jeszcze nikt nie 
sprawdził. Mowa o Techni¬ 
kum Budowy Fortepianów. Ta 
niecodzienna szkoła istnieje 
od prawie 30 lal. Nie przypad¬ 
kiem znajduje się w Kaliszu - 
mieście o wielkich tradycjach 
muzycznych. jej ojcem, 
pierwszym dyrektorem i pe¬ 
dagogiem, był Gustaw Fłbin- 
ger - potomek założyciela 
Fabryki Pianin i Fortepianów 
,,Calisia"< Szkolne mury opuś¬ 
ciło już wielu cenionych spe¬ 
cjalistów, lednym z nich jest 
niewidomy Stanisław Kozyra, 
prawdziwa chluba szkoły i fe¬ 
nomen na wielką skalę. Jego 
praca dyplomowa na temat 
teorit dudnień była pionierską 
w tej dziedzinie akustyki. 
Wielu absolwentów pracuje 
za granicą: w W. Brytanii, 
Szwajcarii,, RFN - w najbar¬ 
dziej cenionych firmach mu¬ 
zycznych, Ale nie tylko w cu¬ 
downym świecle instrumen¬ 
tów ma szkoła osiągnięcia. 
W1962 roku liczącą się kandy¬ 
datką na olimpiadę w Tokio 
była fekkoatletka Jadwiga Ko¬ 
pacze w na - wówczas uczen¬ 
nica V klasy. Jednym z ostat¬ 
nich sukcesów jest brązowy 
samowar p rzywieziony w 1979 
roku z Festiwalu Piosenki Ra- 


tutaj z LO„ gdzie już ukończyła 
trzecią klasę. 

- Warto było - mówi Ewa. - 
Nie żałuję tej decyzji. Mój 
dziadek jest korektorem for¬ 
tepianów i pianin. Intereso¬ 
wałam się jego pracą właści¬ 
wie już od dziecka. Dziadek 
mówił, że mam żyłkę do tego. 
Dlaczego zdecydowałam się 
na zmianę szkoły tak późno? 
Z różnych powodów, a przede 


dzieckiej w Zielonej Górze 
przez zespól estradowy kali¬ 
skiego technikum. 

- Nie jest to zwyczajna 
szkoła średnia, do której cho¬ 
dzi się tylko po to, aby zrobić 
maturę i mieć spokojną głowę 
na przyszłość. Do tej szkoiy 
trzeba mieć serce - mówią 
o niej sami uczniowie. 

N a przykład Ewa z Kato¬ 
wic. W tym roku zaczęta 
naukę w TBF. Przyszła 


Ćwiczenie z naciągania strun 

wszystkim dlatego, że Kalisz 
jest dość daleko od Katowic 
i trzeba mieszkać w interna¬ 
cie, Ale to wcale nie jest takie 
straszne. Teraz Jestem na¬ 
prawdę zadowolona. Kiedy 
ukończę technikum, będę 
pracować w wymarzonym za¬ 
wodzie korektora - stroiciela 
instrumentów muzycznych. 
Dziadek też jest szczęśliwy, 
Nikołaj przyjechał do Kali¬ 


na Akademię Muzyczną, na 
wydział kompozycji aJbo for¬ 
tepianu. 

Krzysztof z Sycowa przy¬ 
szedł do technikum w tym ro¬ 
ku. Zawsze ciągnęło go do 
muzyki. Należał do zespołu 
wokalnego w swoim mieście. 
Uczył się grać na akordeonie. 
Kiedyś zepsuł mu się instru¬ 
ment. Postanowił sam zajrzeć 
do środka i spróbować go na¬ 


się starać po ukończeniu 
szkoiy podstawowej i pomyśl¬ 
nym zdaniu, egzaminów 
wstępnych, na których oprócz 
polskiego i matematyki trzeba 
jeszcze poddać się testowi 
słuchowemu. Poczucie rytmu 
i idealny słuch są wymagane 
bezwzględnie. Zdarzało się 
kitka razy, że kandydat odpa¬ 
dał na teście słuchowym, mi¬ 
mo Że wyśmienicie zdał po¬ 
zostałe egzaminy. Nauka trwa 
5 lat, podczas których zdoby¬ 
wa się zawód technika instru¬ 
mentów muzycznych w za¬ 
kresie budowy fortepianów 
i pianin. Oprócz przedmiotów 
ogó I n oksztaI cących, uczn Ło - 
wie zapoznają się z akustyką, 
i nst ru m e n lozn a ws twe m, te¬ 
chnologią obróbki drewna. 
Przez cały czas obowiązkowo 
uczą się także gry na pianinie. 
Zawodowe praktyki odbywają 
się w fabrykach pianin i forte¬ 
pianów w Kaliszu, a także 
w Legnicy i Lubiniu Legnic¬ 
kim. Szkoła dysponuje inter¬ 
natem dla wszystkich uczniów 
zamiejscowych. Tym, którzy 
wybiorą kaliską szkołę, gdzie 
jak powiadają ludzie „uczą 
drewno grać" - życzymy po¬ 
wodzenia. 



IV klasa w komplecie na zajęciach z technologii drewna 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. J* Łopuszyński 




DEDAL 
Z SILNIKIEM 
„ GAZELI" 


DOKOŃCZENIE ZE STB. 1 


Piotrek od lat pasjonuje się lataniem. 
Najpierw próbował swych sił w konstruo¬ 
waniu modeli latających, ale wciąż myślał 
i marzył, aby kiedyś samemu wznieść się 
w górę. Wreszcie jego marzenia zaczęły 
się spełniać. Skonstruował lotnię, na któ¬ 
rej uczył się podstaw latania. Z jego ro¬ 
dzinnych Czechowic-Dziedzic do aeroklu¬ 
bu na Żarze jest ledwo trzydzieści parę 
kilometrów, więc o pomoc fachową było 
nietrudno. Latał sporo, zdobył uprawnie¬ 
nia lotniarskie II klasy, ale to jeszcze nie 
było to, o czym marzył, „Gdyby tak można 
było z Czechowic polecieć sobie na Żar 
i potem wrócić do domu tę samądrogą"- 
myślał. Kiedyś zobaczył zdjęcia zwykłej 
lotni,, w której Francuzi zamontowali sil¬ 
nik. Była to niewielka wskazówka dla przy¬ 
szłego naśladowcy, ale przy pomocy kole¬ 
gów, głównie braci Mariana i Władysława 
Cieślaków, rozpoczął pracę. Wzięli silnik 
z „gazeli", potem zmienili gażnik i po kilku 
miesiącach prób Piotr Świgoń wzniósłstę 
w powietrze! Jasne, że nie wszystko po¬ 
szło tak gładko. Były kłopoty z wózkiem, 
trochę problemów z materiałami, ale to 
już na szczęście poza nim, 

- Pyta pan, czy to moje latanie nie jest 
niebezpieczne? - Piotrek ożywia się, gdy 
mówi o swej pasji. Jeśli stosuje się odpo¬ 
wiednie materiały i pracuje pod fachową 
kontrolą, można mleć zaufanie do sprzę¬ 
tu. Choć oczywiście nie wyklucza to możli¬ 
wości wypadku. Widziałem kiedyś, jak na 
motoszybowcu „Ogar" zabił się kolega... 
Był to szok. Sam kiedyś dostałem się 
w fatalne warunki atmosferyczne r musia¬ 
łem przymusowo lądować. 

Ryzyka nie można wykluczyć, ale moż¬ 
na je zmniejszyć do minimum. Jednym 
z elementów jest spadochron, który powi¬ 


nien być w wyposażeniu lotniarza, Piotrek 
twierdzi, że za granicą nazwano by go 
samobójcą, A przydałby mu się lekki, do 2 
kg, spadochron. Ma nadzieję, że aeroklub 
mu taki udostępni. 

Mieszkańcy Czechowic często widzą 
wysoko w górze chłopaka na lotni z silni¬ 
kiem, Piotrek wzniósł się już na 600 m, ale 
wierzy, że w dobrych warunkach atmosfe¬ 
rycznych może się wznieść jeszcze tysiąc 
metrów wyżej. Spełniło się jego marze¬ 
nie, bo do Żaru może dolecieć sam. Moto¬ 
lotnia w zależności od wiatru może rozwi¬ 
nąć szybkość do 35 do 70 km/godz,, a jej 
zasięg dochodzi do czterdziestu kilku km. 

22-letni Piotrek myśli już o budowie 
motolotni na dwie osoby, ale taka wyma¬ 
ga większej powierzchni skrzydeł. Są to 
jednak dalsze plany, a póki co, czeka tylko 
na dobrą pogodę, aby po prostu polatać. 

- Lotniarstwo ma przed sobą dużą 
przyszłość - mówi Piotr. - Choćby dlate¬ 
go, że jest to sport bardzo tani. Lotnię 
można zrobić niewielkim nakładem sił 
i środków w kilka tygodni. A jak już ktoś 
połknie bakcyla latanie, nie może się bez 
tego obejść, W naszej bazie w Żarze jest 
ok. 25 takich pasjonatów. Są bardziej do¬ 
świadczeni i początkujący. Ci drudzy nie 
łatają przy trudnych warunkach, korzysta¬ 
ją z rad starszych stażem. A tych jest 
niemało, bo nawet piloci szybowcowi do 
nos się przyłączają. 

W czechowickim oddziale Fabryki Sa¬ 
mochodów Osobowych wystarczyło za¬ 
pytać o Piotra Śwfgonia, tego lotniarza. 
Stał się znany i popularny od czasu, gdy 
pewnego dnia kilkakrotnie przeleciał nad 
głowami swych kolegów z pracy... 

Tekst i fot. MAREK SUCHY 


































OD BEATLESÓW DO. 



BEATLESI J 
CZY... 

Po wydrukowaniu ostatniej 
piosenki z repertuaru zespołu 
The Beatles, zapytałem Was, 
jakie piosenki r czyje, chcecie 
widzieć w Świecie Muzyki? 
Otrzymałem sporo listów, za 
które ich autorom dziękuję. 
Mam nadzieję,-że Wasze pro¬ 
pozycje przypadnę do gustu 
wszystkim czytelnikom Świata 
Muzyki, Klasa lit LO w Bole- : 
sławcu proponuje,., wznowie¬ 
nie druku piosenek Beatlesów, 
które pojawiły się w roku 79. 
Marzena Golenia z Koszalina 
namawia do umieszczania pod 
nutami chwytów gitarowych 
tych funkcji (akordów), które 
zostały wykorzystane w danej 
piosence, Agnieszka Kurek 
z Lublina zachęca do drukowa* 
nia tłumaczeń tekstów angiel¬ 
skich (rzecz jasna piosenek B). 
Michał Lewandowski ze Świe* 
cia pyta, dlaczego tylko Lennon 
i McCartney, dlaczego nie Har- 
rison? Tomasz Franczukz Mias¬ 
tka pisze, ze owszem piosenki 
Beatlesów, ale z tytułami płyt, 
z których pochodzą. Wreszcie 
Grzegorz Jackiewicz z Zawier¬ 
cia mówi: dość! nie Beatlesi, 
lecz inne zespoły i ich przeboje. 

Proponuję Wam co następu¬ 
je.,, Od przyszłego roku, w każ¬ 
dą ostatnią sobotę miesiąca 
znajdziecie piosenkę. Nie usta¬ 
lajmy, że będzie to utwór Beat¬ 
lesów, czy,., powiedzmy ABBY. 
Umawiajmy się, że będzie to 
stary czy nowy, alcr przebój! 
Przy nutach i słowach znajdzie¬ 
cie kolorowe zdjęcie wykonaw¬ 
cy, chwyty gitarowe i jak naj¬ 
więcej informacji o prezento¬ 
wanym utworze, także tę, z ja¬ 
kiej płyty pochodzi. Mam na¬ 
dzieję, że ta propozycja zado¬ 
woli L. pogodzi wszystkich za¬ 
interesowanych. Ale to na razie 
jeszcze propozycja. Mozę ma- ; 
cie lepsze? Nadal czekam na 
listy... 



O statnia bodaj w tym roku 
ogólnopolska impreza 
rockowa składała się jak¬ 
by z dwóch części: w pierwszej 
wystąpiły młode zespoły łódz¬ 
kie, które oceniało jury, w dru* 
giej profesjonalne grupy rocko¬ 
we, które oceniała publicz¬ 
ność.,. 

Zwyczaj organizowania 
„przedbiegów" dla zespołów 
amatorskich należy pochwalić. 
Szkoda, że organizatorzy nie 
postawili przysłowiowej kropki 
nad i - o niej za chwilę... Przed 
jurorami prezentowały swoje 
programy zespoły z Łodzi i naj¬ 
bliższych okolic tego miasta. 
Było ich dziewięć... Trzeba 
przyznać, że dokonano właści¬ 
wej selekcji i na estradzie Cen¬ 
trum Kultury Włókniarzy „Dąb¬ 
rowa" nie było w zasadzie ar¬ 
tystycznych nieporozumień, 
Moją uwagę zwróciły cztery 
grupy, a to: Akson, Czarna Lis¬ 
ta, Kontrola W i Rezerwat. 


Akson przedstawił starannie 
zaaranżowane utwory, choć 
nie zawsze do końca idealnie 
wykonane. Pochwała za aran¬ 
żację należy się także grupie 
Czarna Lista, jedynej chyba, 
potrafiącej grać nie tylko forte, 
lecz i piano. Kontrola W dała się 
poznać z jak najlepszej strony 
w Jarocinie i w Łodzi potwier¬ 
dziła swoje wysokie aspiracje. 
I jurorom i... chyba publicznoś¬ 
ci najbardziej podobał się ze¬ 
spół Rezerwat Działa od maja 
tego roku, grają w nim: Ma¬ 
riusz Jeremus na gitarze, Wik¬ 
tor Daraszkiewicz na gitarze, 
Zbigniew Nikodemski na in¬ 
strumentach klawiszowych. 
Piotr Mikołajczyk na perkusji 
i Andrzej Adamiak na gitarze 
basowej. Ten ostatni także 
śpiewa... przedstawiłem człon¬ 
ków tego zespołu nie tył ko z ra¬ 
cji zdobycia t nagrody. Grupa 
otrzymała zaproszenie Redak¬ 
cji Muzycznej Pr. IM na sesję 
nagraniową i ofertę promocyj¬ 


ną w postaci programu telewi¬ 
zyjnego od Studia 2. Jeśli z obu 
tych szans Rezerwat potrafi 
skorzystać, to być może już 
w przyszłym roku dołączy do 
najlepszych. Podobną karierę 
przepowiadałem nietak dawno 
Republice... 

Wracam do tej kropki nad 
i... Otóż skoro przegląd - raczej 
konkurs - zespołów łódzkich 
stanowił część pierwszą Rocko- 
wiska, natężało chyba jego 
laureata zaprosić do Hali 
Sportowej, by zadebiutował 
na profesjonalnej estradzie 
u boku znanych już grup. Orga¬ 
nizatorom wstydu by nie przy¬ 
niósł, kto wie, czy nie wypadłby 
lepiej od niejednego zespołu 
profesjonalnego? 

Tych przyjechało do Łodzi je¬ 
denaście. Każdemu pozwolono 
przebywać na estradzie 45 mi¬ 
nut Nie wszystkie - niestety - 
zespoły wykorzystały ten czas 
na prezentację swoich pro¬ 


gramów. Wiem, co to znaczy 
bawić, aktywizować publicz¬ 
ność, wiem, co to znaczy zabie¬ 
gać o jej względy, ale - na Bo¬ 
ga! - nie 15-minutowymi so¬ 
lówkami, nie mającymi do tego 
z muzyką wiele wspólnego, nie 
nawoływaniem - ba zmusza¬ 
niem! - do wspólnych okrzy¬ 
ków, nie pożałowania godną 
pse u d o ko nf e ra ns j erką w wyko - 
naniu - najczęściej - wokalis¬ 
tów. Dlaczego nie „grepsowa- 
ła" choćby Republika? Bo mia¬ 
ła program, bo była przygoto¬ 
wana, bo poważnie traktuje 
młodzieżową publiczność, 
0 kazało si ę, że n i ektó re ze społy 
mogą jej zaproponować tylko... 
estradowy prowincjonalizm! 
Smutne to, ale prawdziwe... 

Być może jeszcze w tym ro¬ 
ku, lub na początku przyszłego 
spróbuję podsumować polską 
muzykę rockową AD 82. Dziś 
ty! ko pragnę zwrócić uwagę na 
kilka spraw, które oby nie stały 


się problemami- To dobrze, że 
mamy sporo imprez rocko¬ 
wych o charakterze ogólnopol¬ 
skim. Co zrobić, żeby nie były 
do siebie podobne? To wspa¬ 
niale, że nowe zespoły powsta¬ 
ją jak przysłowiowe grzyby po 
deszczu. Co zrobić, żeby do¬ 
strzec! promować te najlepsze? 

Pytań jest oczywiście znacz¬ 
nie więcej. Te uważam za 
najważniejsze, podstawowe! 
Trzeba na nie odpowiedzieć 
jak najszybciej, bo czas naglił 
Przecież już dziś zapadają de¬ 
cyzje o przyszłorocznych rocko- 
wiskach, kartrockach, Jaroci¬ 
nach. .. Powinni Ech organizato¬ 
rzy usiąść przy współ nym stole 
i uzgodnić nie tylko terminy, ale 
i plan działa nia. Plan per¬ 
spektywiczny, nie na naj¬ 
bliższy tydzień, czy miesiąc, 
nawet nie na rok. Mamy wszak 
do czynienia z ruchem mu¬ 
zycznym, który - jak go nie 
nazwiemy - wymaga opieki, 
nie tylko artystycznej. 




Minął wprawdzie już termin nadsyłania kartek pocztowych z odpo¬ 
wiedziami na pytania dotyczące życia i twórczości Karola Szymanow¬ 
skiego, ale ponieważ otrzymałem ich mniej niż oczekiwałem... czekam 
nadal. Do końca listopada Pytania nie były chyba trudne, tym 
bardziej, że odpowiedzi na nie mogliście znaleźć w Świecie Muzyki. 
Należało tylko zajrzeć do odpowiednich numerów. Można także sko¬ 
rzystać z encyklopedii, nie mówiąc już o przewodnikach koncerto¬ 
wych czy innych książkach o tematyce muzycznej. 

Przypominam, że pytania konkursowe zamieściliśmy w Świecie 
Muzyki z dn. 16 października. 


KRZAK 

To pierwsze zdjęcie nowego zespołu KRZAK z An- 
tymosem Aposto lisem, Ryszardem Skibińskim, Lesz¬ 
kiem Dranickim i Jorgosem Skoliasem,,* 

Fot. M. Makowski 
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DOKOŃCZENIE ZE STB. 3 


Po czym poznać dagerotypy? 


Wszystkie były zawsze pięknie oprawio¬ 
ne. Albo w oprawie miro ligai orski ej - 
kanonowym passc-p.irtout***, Łilbtł 
w ozdobnym etui na zewnątrz pokrytym 
skórką a w środku wyścielanym aksami¬ 
tem, albo w pozłacanych ramkach. 
Powierzchnia dagcroiypu jest srebrzo- 
na, wypolerowana, błyszczy jak lustro (i 
rzeczywiście można się w niej przejrzeć). 
Zależnie od kipa pal rżenia obraz raz vvy- 
g!ąda jak pozytyw, raz jak negatyw. 

[ jeszcze bardzo ważna rzecz. Dagęroty¬ 
py niszczeją pod wpływem powietrza., po- 
dobnie jsik srebrne sztućce, które jednak 
można czyścić, a tlagerotypów nie - znisz¬ 
czona warstewka srebra nie da się już 
naprawić. Dlatego dagerotypy oprawiano 
zawsze za szkłem, a w Anglii nawet zabez¬ 
pieczano je w len sposób, że tył oprawy 
zamiast zakleić papierem - zalewano oło¬ 
wiem, co gwarantowało pełną hermetycz¬ 
ność. Wystarczy bowiem mała nieszczel¬ 
ność oprawy, aby z upływem czasu po¬ 
wstały takie uszkodzenia, jakie widać na 
reprodukowanym zdjęciu (fot. 2). Najgo¬ 
rzej, gdy szkiełko się stłucze,.. 


Kto ma dagerotypy? 


W związku z przygotowywaniem przez 
panią Mossakowską ,,Katalogu dagerofy- 
pów w zbiorą cii polskich' 1 Instytut Histo¬ 
rii Kultury Materialnej PAN zwrócił się do 
naszej redakcji z prośbą o ogłoszenie apelu 
do czytelników aby pomogli w po¬ 

szukiwaniach tych najstarszych zabytków 
fotograficznych, znajdujących się u pry¬ 
watnych posiadaczy. 

Sprawdźcie więc wśród rodzinnych pa¬ 
miątek, popytajcie Wasze Babcie i Dziad¬ 
ków, poszperajcie na strychach, w starych 
kufrach i zapomnianych szufladach. Może 
przy okazji odkryjecie pasjonujące dzieje 
Waszej własnej rodziny? Napiszcie wtedy 
do nas. A o znalezionych dagerotypach 
powiadomcie panią dr Wandę Mossako¬ 
wską. Telefonicznie pod nrem 33-74-57 
lub listownie pod adresem; Warszawa, uh 
Klaudyny 3S m 72. Można też zostawić db 
niej wiadomość w Instytucie Sztuki PAN, 
Warszawa, ul. Długa 26/28 (sekretariat, 
tcL 31-3149). 


GRAŻYNA SZROEDER 
Fol, Jerzy Langda - PAN 


* camtrsi obscura (wym, kameraobskura)zŁjc. 
cicmim. Zamknięie pudlu z małym otworem, 
pr/rz Móry na tylną ściankę pada odwrócony 
obraz przedmiotów znajdujących się pr/cd 
otworem. 


W połowie ku 40 obierki musiał znajdować 
się przed obiektywem już dużo krócej, mniej niż 
minutę, Czas ri.iśwjcilania zależał od icmpcmu- 
ry powietrza i od natężenia świru la. W krajach 
ciepły cl] do naświetlenia płyty potrzebowano 
najmniej czasu. 


*** passe-partout fwyrn. popartu) - kanon 
tworzący obramienie rysunku, drzeworytu, fo- 



Kużdy znajdzie tu coś dla siebie. 
„Firmowym daniem" dzisiejsze¬ 
go wydania naszego kącika jest 
kogut w kawałkach; zapraszam. Są też orzechy - 
w zadaniu-hłySkawicy, uporacie się z nimi w mig. No, 
nie zatrzymuję dłużej, do dzieło! I do zobaczenia za 
tydzień. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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EMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma¬ 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysunek - to 
Jedna cyfra, Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy - zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym, jaki piono¬ 
wym, Starli 




Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zada¬ 
nia dzisiejszego wydania Abrakadabry, 
możesz - w nagrodę - połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od 1 do 57. Rób 
to sta rannie - od tego zależy dokładność 
obrazka. 



Jest to zadanie ze starego podręcznika: „Dziadek dał czterem 
chłopcom za pomoc w sadzie 360 orzechów do podziału, Gucio 
miał dostać dwa razy tyle co Romek, Paweł - dwa razy tyle co 
Czesiek, a Czesiek i Paweł razem - dwa razy tyle co Romek, tle 
orzechów dostanie każdy z chłopców?" 


ODPOWIEDZI 

Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


W JAKIEJ KOLEJNOŚCI: C, A, D, B Na rysunku C brak kałuży pud 
wiadrem; brak zakończenia u dołu fragmentu uprzęży, wiszącego na 
filerze pod podkową; brak kółka na worku, który trzyma stajenny. Na rys. 
A brak kałuży I kółka; na D - tylko kółka; rys. B jest kompletny. 



U yćry - kogut; a ti dołu kawałki, z których można go złożyć 
i jc&zczc coś zostaniu. Właśnie, które kawałki; pochodzą 
z koguta nu rysunku, a które są do jego ułożenia nie potrzebne? 
Masz irzy minuty m udzielenie odpowiedzi rut to pyiantd 
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ZADANIE PREMIOWANE NR 401 


WIAZANKA 


ul 


i\ 



ADRATÓW MAGICZNYCH 


Odgadnij wyrazy pięć i oli terowe o podanych 
znaczeniach i wpisz je poziomo i pionowo do 
poszczególnych kwadratów. Następnie z liter, któ¬ 
re znajdą się w polach oznaczonych kropką ułóż 
wyraz dziew! ęeiolite rowy {w którym żadna litera 
nie powtarza się}-rozwiązanie zadania. Napisz je 
na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem; „Świat Młodych", 
Mokotowska 24,00-561 Warszawa, „Zadanie pre¬ 
miowane nr 401", 


KWADRAT D; U wyruszenie w podróż samolo¬ 
tem, 2) rzymska bogini lasów i zwierząt, 3) błękit 
4j coraz rzadziej używana zamiast skarpety, 5j 
płaski dach otoczony balustradą, , 


KWADRAT E: 1) ksiądz z „Pana Tadeusza", 21 
pomieszczenie dla krów, 3} występuje z Lolkiem, 
4} scena w cyrku, 5) pożywny napój. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 397 


ZNACZENIE WYRAZÓW:: 

KWADRAT A: 1) część paleniska, 2) brak przesa¬ 
dy, powściągliwość, 3) ryba z rodziny łososiowa¬ 
tych, 4) zwierzę łowne; jego nogi w gwarze myśli¬ 
wskiej to skoki, uszy zaś - słuchy, 5) ptak wodny 
lub robotnik tartaczny, 


ze 102 numeru „świata Młodych' 
Z dnia 23.10.1932 r. 


N!e ten żył długo, kto liczne miał lata, lecz ten, kio 
zrobił wiele dobrego dla świata. 


KWADRAT B: 1) gwizd, 2} kij z haczykiem i roba¬ 
kiem, 3) wzór do naśladowania, 4) harcerz, 51 
jezioro na Mazurach; na północy przechodzi 
w Jez. Ryńskie, na ptd. - w Je*. Mikołajskie. 


KWADRAT C; 1) w,prawo, w lewo lub w tył, 2) 
wewnętrzna powłoka poduszki lub pierzyny, 3) 
wąska łopata o płaskim ostrzu, 4) „Halka" lub 
„Straszny dwór", 51 dawna moneta srebrną. 


'vłj ■ ‘ % - 1 

Nagrody wylosowali; 

Mikołaj Bury - Iwona Chodorska - 

Tomasz Dunianazar - 

- • 

Piotr Gąsiorowski - Jarosław Gdectyk 

Dorota Ma rei chów Rado¬ 
sław Paż - Danuta Prokopiuk - 

Jolanta Przerwa- Małgorzata 

Stary 
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od niego oczekiwano, nigdy nie wypadał z roli nieco znużone¬ 
go, nieco roztargnionego, ale dobrotliwego naukowca, a może 
takim byt Sta! tam, a Hybak wiedzie! z góry, że zaraz przemówi 
i zaproponuje mu jakąś pracę- 1 wiedział, że przyjmie propo¬ 
zycję. 

Dyrektor przemówił r zaproponował pracę, którą Rybak po¬ 
tem wypełniał przez parę miesięcy, dyrektor powiedział, że 
z lego może byt: doktorat, a polem - kio wie - dalsza kariera. 
I Rybak nie odmówił, nie powiedział, że nie interesują go 
statystyki i wyliczenia, że chciałby pracować w terenie i często 
śnią mu się biwaki nad wodą, samotność, samodzielne prace. Bo 
tyle jest do zrobienia. Powiedział, że się zgadza i źe sporządze¬ 
nie ty di fabef uważa za konieczne. I naprawdę uważał je za 
konieczne, ale nie powiedział, ze nie chce tego robić. Dyrektor 
jeszcze raz wspomniał o doktoracie, obiecał przyspieszenie 
przydziału mieszkania, premie, a potem, kto wie?, pracę w któ¬ 
rejś z uczelni, a Rybak dziękował mu, i dziękował przez wiele 
miesięcy. Naprawdę otrzymał mieszkanie, l kilka razy jeździł na 
uc zeI ni i; dzieli < się dośwlad< zen ia mi, kl óre nikogo n ie in te reso- 
waly. J prawic mu obiecano etat na uniwersytecie, 

Ale pokój, do klórego przychodził codziennie, był zimny. 
Ryb ik lic zyl i wypełniał rubryki, praca biegła powoli, lecz bez 
zatrzymali, potem wracał do domu, wychodził po małe zakupy, 
/nów wracał i siedział przed telewizorem albo z książką w ręku, 
uważając, by to była fachowa książka. Czasem odwiedzali go 
rodzice. Zastawali syna trwającego niezmiennie w szarych spod¬ 
niach, w szarej marynarce, w krawacie, bój się Boga, mówiła 


matka, nie bądź taki sztywny. Odpowiadał wymuszonym uśmie¬ 
chem. A dziewczyna, która go porzuciła, czy od której on 
odszedł, chwaliła go jednak. Pracuj, mówiła, staraj się, i próbo¬ 
wała czasem posprzątać mieszkanie, żeby mógł dłużej praco¬ 
wać, a czasem robiła zakupy, ale później oświadczyła, że nie 
wytrzymuje, nie może lak żyć, I powiedziała, że go opuszcza. 

- Ty duszy nie masz - powiedziała. 

Rybak spogląda! na siebie zgarbionego nad biurkiem i wyko¬ 
nującego pracę, której nie znosił, i patrzył, jak siedzi sztywno 
w swoim mieszkaniu i oblicza, kiedy dostanie pracę na uniwer¬ 
sytecie, kiedy zrobi doktorat i kiedy odłoży dużo pieniędzy. 
Patrzył, jak wykonuje co dzień te same ruchy i nigdy się nie myli. 
I patrzył też na ostatnie dni, inne, trochę zwariowane, trochę 
zmarnowane. Na pewno nie przyniosą doktoratu . 

Mocniej ujął talizman. Był ciepły. Ciepło sączyło się do 
palców, płynęło rękami do piersi, obejmowało całe ciało. Rybak 
zrozumiał, że nie wróci do biurka. Wróci na kilka dni, by 
uporządkować papiery. Nie musi robić doktoratu, wyjdzie na 
szeroką przestrzeń i może staną się wyraźną rzeczywistością 
biwaki nad błękitną wodą, praca w terenie, i może w pobliżu 
będą ludzie, a Szaro oka czasem zgodzi się mu towarzyszyć. 
Pomyślał, że może zapuści brodę, bo chłopiec powiedział, że 
wszyscy noszą brody, a może nie zapuści. Zrobi, co zechce. J już 
nigdy nie zapomni tych trzech dni, w których nagle postanowił 
odszukać nieznanego mu chłopca* Przyjechał na wieś tyłku 
dlatego, że miał nadzieję się przydać. Te dni pozostaną. To 
znaczy, oczywiście, miną, ale zawsze w nim będą. Poniesie jeże 






sobą i kiedy przyjdzie chwila, w której będzie musiał wybierać 
między doktoratem i tym, co chce naprawdę robić, przywoła te 
dni. Są prawdziwe i wyraźne, i wybierze. Nie musiał się już 
spieszyć. Po raz pierwszy nie wiedział, co będzie robi! za rok. 
Nie wiedział nawet, co będzie robił następnego dnia. 1 ta 
przerażająca myśl ucieszyła go. Nawet będzie rozmawiał ze 
wszystkimi ludźmi, jeśli zechcą z nim rozmawiać, 

W wiele miesięcy później powiedział mi, że to ostatnie 
postanowienie rozbawiło go, zachichotał i nagle zmartwiał 
z przerażenia, bo usłyszał okropne, żądne mordu okrzyki. 

Smarkul nadciągnął. Rybak rozpoznał jego glos i znów śmiał 
się, a potem łeża! na ziemi i patrzył na korony drzew kołyszących 
się w niebie. 


o 




3. 


Moja siostra poprzysięgła zemstę. Nie wierzyła ani przez 
chwilę w to, że talizman mógł zginąć na dobre. Nie on. I wierzyła 
z całej siły, spokojnie, że talizman wróci do niej, Bo to nie jest 
rzecz, którą się kradnie i którą złodziej może sobie zatrzymać- 
Talizman już dobrze wie, co robić. Dlatego jest talizmanem. 
Wyobrażała go sobie w rękach Rybaka albo człowieka, który 
chciał się ogrzać i żywiła całkowitą pewność, że Rybaka talizman 
oszuka, a człowieka, który chciał się ogrzać, lak wyziębi, że już 
nigdy mu się nie zrobi ciepło. Taki jest porządek rzeczy. 
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t BARANOWSKI 
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PAMfft MAM DOBRA/ ALE 
KRCfTKA- NIE PAMIĘTAM, 


Piotruś pan' 
czy Pamięta 
pan rę BA3«ę 


KORZYSTAJĄC 
Z ŻYWIOŁU WODY, 
PRZY OKAZJI 
ZROBIŁAM 
ZALEGŁE PRANIE. 
TERAZ 
OOPOCZNĘ 
PRZY .EKTURZE. 


lAł BAJCE WYSTBPU3Ą* PIRAT 
KAPITAN HAK I POLUOĄCY NA 
NIEGO KROKODYL. 
KROKODYL MA IAJ BRZUCHU 
BUDZIK, KTÓREGO TYKANIE 

ostrzega kapitana przed 
ZSLtZAB^CYM Się 

N IE6EZPIECZE*Sm>EM. 


Z TEGO KROKODYLA 
TO pralodz i wjy pi rat 


UA NIGDY NIE WIDZIAŁAM 
PRAWDZIWEGO PIRATA. 


WYWOŁAŁAŚ WJ/LKA Z LASU! 
PRZED NAMI BAŁA PEŁNA 
PIRATÓW. 


ALE2TO KAPITAN HAK * 1 . 
ZE TEZ. MAM ZASZCZYT 
POZNAt OSOBIŚCIE TAK 

sławnego bohatera. 


DROGI KAPITANIE, 

Z NIEBA Ml PAN SPADŁ 
W PAŃSKIEJ BALII 
SKONczę ROBIŁ PRANIE. 


WIPZę, ZE MAM PRZED 

SoB/y PRAWDZIWĄ TAMę 


BARDZO PROSZĄ/ALE 
POWIEDZeiE Ml KOCHANI 
GZY WY TEZ SŁYSZYCIE 
TO PRZEKLĘTE TYKANIE i 


CISZA NA MORZU! 
KAPITAN DO KOSZA 
Z BRUDNĄ BIELIZNĄ 
I ANI MftU-MRO. 
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UŚMIECH NUMERU 

W SKLEPIE rybnym wędkarz 
zwraca się do sprzedawcy: 

- Niech mi pan rzuci dwa spore 
pstrągi! 

Sprzedawca podaje towar, 

- Prosiłem, żeby pan rzucił! 
Wtedy bez okłamywania będę mógł 
się pochwalić,. że te ryby schwy¬ 
tałem.,, 

★ 

JANEK STŁUKŁ szybę. Jego 
młodszy brat woła:, 

- Uciekaj w błoto, mama jest 
w kapciach! 





W estchnąf i popatrzył na las, który jeszcze trzeba było 
przeszukać, 

- Niech pan idzie - powiedział. - Ja tu zostanę. Niech 
pan szuka, a potem niech pan wróci. Ja poczekam na nią. 

* Tutaj? 

- Ona przyjdzie lulaj. Przede wszystkim fu. Porozmawiam 
z nią. I lepiej, żeby pan nie wpadł jej w oczy, zanim wszystkiego 
nic wyjaśnię. 

Uśmiechnął się. 

- Wygląda na dość stanowczą dziewczynkę, A kiedy jeszcze 
będzie rozwścieczona! Niech pan idzie. Niech pan idzie, bo ona 
i u niedługo będzie. Obudzi się. 

- Może zdążymy-mruknął Rybak. 

... , y i y ■ «* ■ . j - - - -<— — - ■ - -i- - -r - ■- — m j ■ } 


- Nie - człowiek z pogorzeliska potrząsną! głową, - Gdybym 
byt na jej miejscu, i gdybym to miał, sprawdzałbym nawet przez 
sen. Pan wie? - spojrzał na Rybaka i roześmiał się. - No, pan 
może nie. Pan jest wykształcony i pan nie wierzy w takie rzeczy. 
A ja tak. Przyjdzie tu, i to niedługo. Niech pan idzie. Przyjdzie tu 
jak po sznurku. Bo pan jej nie zabrał zabawki, pan jej zabrał 
cudowność. 

Rybak usłuchał. Przetrząsał las i jeszcze, zawracając, kołując, 
widział od czasu do czasu opiekuna Czteropakcgo, jak siedzi na 
iglastej ściółce, pali papierosa, i, zwrócony twarzą w stronę wsi, 
czeka na Smarkula, Ale potem Rybak oddalił się, las był pusty, 
w każdym razie nigdzie nie było Czteropakcgo i chłopca. Rybak 
szperał po zaroślach, wchodził w skupiska młodych drzew, 
odnajdywał niewidoczne z daleka dziury w ziemi, zapadliska, 
zaglądał do nich, wchodził do niektórych, by szukać śladów, 

i nasłuchiwał - nie odgłosów czynionych przez Czteropakego 
czy chłopca, wiedział z całą pewnością, że oni zachowują się 
cicho, nasłuchiwał głosu Smarkula, który na pewno nie będzie 
milczeć, gdy przyjdzie. - Rybak czekał, że Smarkul oskarży go 
przed lasem o kradzież cudu. Cudowności, poprawił się. 

Wpadł w jakąś dziurę i przewrócił się, zaplątawszy w korze¬ 
nie, a polem osi rożnie wyciągał z pułapki nogę. Sięgną! po 
amulet, nie było go, nagły poi przylepił mu koszulę do pleców, 
gwałtownie przeszukał jeszcze raz wszystkie kieszenie, choć 
wiedział, do której go włożył, a potem zaczął rozgarniać korze¬ 
nie, nie widział prawie nic, szukał, wreszcie przerwał zasapany 
i pełen lęku, odpocząć poszukał jeszcze raz, amulet tkwił w za¬ 


łomie ziemi, pod korzeniami, ukryty. Chwycił go z ulgą tak wiel¬ 
ką, że musiał usiąść, przyciskał amulet do piersi i znów zaczął 
nasłuchiwać okrzyków, których ciągle nie było. 

- Mam go - mruknął. - Jest* 

Amulet był twardy i ciążył, jego ciepło, które Rybak pamiętał, 
wydawało się znacznie mniej wyraźne, a może w ogóle nie 
istniało, jakby amulet chciał go od siebie odepchnąć. Takie 
uczucie obcości miewał Rybak w swoim biurze, w pokoju na 
lamie, pokój był niewielki, urządzony skromnie i funkcjonalnie, 
rozłożone na biurku wieczne papiery tchnęły spokojem, za 
oknem rozlewała się szeroka panorama zalewu, było cicho 
i wszystko zapraszało do pracy, a jednak Rybak siadał do biurka 
z przymusem, jakby praca, jaką miał wykonać, nie należała do 
niego, jakby nie on sam ją wybrał. 

Pamiętał jesienny wieczór, kiedy zasiedział się dłużej w tym 
pokoju, kończąc jakieś wyliczenia, bo następnego dnia zamie¬ 
rzał mieć spokój, i planował poznanie otoczenia i ludzi. Przed¬ 
tem pracował gdzie indziej i na tamie znajdował stę od kilku dni 
zaledwie? jak wszyscy zresztą. Padało. W dole płynęła rzeka, 
jeszcze nie gromadzono wód, które miały utworzyć zalew. 
Przyszedł dyrektor, leniwie przerzucił kartki na biurku Rybaka, 
zamyśli! się, pobębnił palcami w zadeszczone okno, spokojnie 
przeszedł na środek pokoju - wystarczy! mu jeden krok, i bez¬ 
wiednie splótł przed sobą ręce. Dyrektor zawsze robił to, czego 

Dokończenie na sir. 7 

















































































































































































